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Symbol
p . sędzia śledczy Demant podczas swego 

objazdu śledczego po miastach Małopolski za­
chodniej troskliwie unikał wszelkiej styozności 
z miejscowemi sądami'. Aby nie padł na niego 
ani cień podejrzenia, jakoby on i śledztwo 
miało coś wspólnego z „austrjackiean" są­
downictwem, p. Demant ani w Krakowie ani 
w Tarnowie przesłuchań swoiich nie prow adził 
w gmachach miejscowych sądów, lecz w Kra­
kowie w gabinecie naczelnika wydziału bez­
pieczeństwa w województwie, a w Tarnowie 
w gabinecie powiatowego kom isarza policji 
państwowej.

To ostentacyjne w ystrzeganie się styczności 
z sądownictwem i akcentowanie styczności z 
policją — niezwykłe w b. zaborze austriackim
— zbudziło wśród społeczeństw a refleksje nad 
charakterem  śledztwa p. 'Demanta.

Duch resortu spraw wew nętrznych, którego 
najważniejszą, rzec można: dominującą agen­
dę stanowi policja, określony został trafnie 
slynnem powiedzeniem m inistra spraw  w e­
wnętrznych p. Składkowskiego w jego mowie 
przedwyborczej, rozpowszechnionej przez ra- 
djo po całej Polsce: „Nic mnie nie obchodzą 
ustaw y, nic z-hSm się na ustaw ach". Dokład­
niejszy kom entarz dał p. m inister Składkowski 
w swójem piśmie do Syndykatu dziennikarzy 
krakowskich. Z naciskiem zaznaczył on tam, 
że powodem obicia dziennikarzy przez pali- ; 
ojantów by ł brak możności „niezawodnego cli- | 
minowania" ich z pośród innych obywateli. 
P roszę uw ażać: „niezaw odnego"! G dyby poli­
cjanci — broń Boże! — byli się omylili i przez 
pomyłkę nie obili1 jakiegoś obywatela, któryby 
się by ł następnie okazał nie dziennikarzem, 
lecz zw ykłym  obywatelem  płacącym podatki,
— coby to  było za straszne nieszczęście z 
punktu widzenia resortu  spraw wew nętrznych! 
Obywatel, k tóry nie był „niezawodnie elimi­
now any" i nie został obity, — nie, takie uchy­
bienie byłoby nie do ścierpienia w naszych 
sprawach w ewnętrznych.

R esort sprawiedliwości, do którego należy 
sądow nictw o, niestety, dotychczas ma swoiste 
punkty widzenia. W ięc może „uzgodnić" je z 
punktami widzenia resortu  spraw  w ew nętrz­
nych by ło  zadaniem objazdowego śledztw a p. 
sędziego apelacyjnego D em anta? A może raczej 
szło w tej spraw ie o unifikację dzielnic, może 
p. sędżia apelacyjny Demant chciał „nieza­
wodnie eliminować" swoją osobę od dzielnico­
wych, pozostałych tu po czasach zaborczych, 
przestarzałych i nieaktualnych w Polsce nie­
podległej pojęć o sądow nictw ie?

Znów uchylona konfiskata
« Sąd Apelacyjny Wydział 1. Kraków, dnia 10 lu- 
i tego 1931. Sygnatura: I. KZ 28/31. Sąd Apelacyjny 
; w Krakowie w  sprawie prasowej z powodu zaję­

cia Nr. 16 czasopisma „Naprzód" z daty Kraków 
v  21 stycznia 1931, rozpoznając zażalenie Prokura- 

tera Sądu okręgowego w  Krakowie na postauo- 
ię"wienie Sądu okręgowego w Krakowie z dnia 24 
it-' .stycznia 1931 Sygn. IV Pr. 15/31, którem uchylono 
iii zajęcie powyższego numeru „Naprzodu" na posie-

Jeden z największych banków w Polsce 
Polski Bank Przemysłowy zawiesił wypłaty!

Z Warszawy donoszą pod datą 9 marca:
W dniu dzisiejszym oddział warszawski Pol­

skiego Banku Przemysłowego we Lwowie zawie­
sił wypłaty.

Aby nie pogorszyć położenia wierzycieli, wła­
dze Banku zdecydowały się zgłosić podanie o 
nadzór sądowy. Moratorium jest potrzebne, aby 
opracować plan likwidacji, umożliwiającej zaspo­
kojenie wszystkich wierzyciela.

Na temat ten pisze „Polonia":
Jak wiadomo, większość akcyj Polskiego Banku 

Przemysłowego znajduje się w posiadaniu grupy 
finansowej wielkiego spekulanta francuskiego De-

P. Rolle musi złożyć mandat senatorski
Gdy tow. Pająk, poseł na Sejm, był komisarzem 

rządowym miasta Białej, uznał p. wojewoda Kwa­
śniewski, że komisarz rządowy gminy jest urzęd­
nikiem państwowym i że w konsekwencji nie mo­
że piastować mandatu parlamentarnego. Postawił 
tedy posłowi Pająkowi, alternatywę: albo zrzec 
się mandatu parlamentarnego,. albo ustąpić ze sta­
nowiska komisarza rządowego gminy m. Białej. 
Ody poseł Pająk nie chciał zrzec się mandatu, p. 
wojewoda Kwaśniewski usunął go ze stanowiska 
komisarza rządowego. .

Ściśle analogiczny wypadek prawny zaśzedl te­

Skandal z miljonem na Bibljotekę Jagiellońską
„Gazeta Warszawska" donosi:
Okręgowa dyrekcja robót publicznych w Krako­

wie rozpisała konkurs na roboty około budowy 
gmachu dla Bibljoteki Jagiellońskiej. Zgłoszono 
szereg ofert. Sprawa wydawała się całkowicie 
realną. preliminarzu budżetu na r. 1930/31 fi­
guruje 1 mil jon zl. na tę budowę — asygnata na 
jego wypłatę jest w ręku dyrekcji — w budżecie 
na r. 1931/32 jest również 1 miljon zl.

Raźniej'się zrobiło na dusizy miłośnikom bez-, 
cennych skarbów najstarszej z naszych bibljotek. 
Raźniej lembardziej, że już dwukrotnie kredyty, 
preliminowane na budowę gmachu bibljoteki, 
przepadly. Przed dwoma laty ówczesny minister 
robót publicznych, p. Moraczewski, wycofał prze­
znaczony dla bibljoteki 1 milj. zł., dając — wraz 
z mim. Czerwińskim — prezydentowi miasta, inż. 
Rollonni, obietnicę, iż w przygotowywanym pla-

dzeniu niejawnem dnia 10 lutego 1931 po wysłu­
chaniu wniosku Prokuratora Sądu Apelacyjnego 
postanawia: Nie uwzględnić zażalenia. Uzasadnie­
nie: Sąd okręgowy uchylił zajęcie rzeczonego nu­
meru „Naprzodu" wychodząc z założenia, że in­
kryminowany artykuł jest przedrukiem z nieskon- 
fiskowanego Nru 2260 „Polonii", zaczem brak zna­
mion przekroczenia z § 24 ust. prasowej, na któ­
rym to przepisie Prokurator wniosek o zatwier­
dzenie konfiskaty opiera. Słusznie zarzuca zażale­
nie, że okoliczność ta jest bez prawnego znacze­
nia, bowiem fakt ten, że inne jeszcze czasopismo' 
dopuszcza się także przedruku treści artykułu po- 
przód konfiskatą obłożonej, nie może siłą tego fak­
tu pozbawić dokonanej konfiskaty skutków praw­
nych przez ustawę przewidzianych. Przedruk ta­
kiego przez władzę zajętego druku jest atoli w 
myśl § 24 uęt. pras, pod tym tylko warunkiem za­
broniony, jeśli nastąpił ze świadomością o poprze- 
dzającem zajęciu. W tym ostatnim kierunku Pro­
kurator żadnego dowodu nie przedstawił, oparcie . 
przeto konfiskaty na przepisie § 24 ust. powołanej ' 
było bezpodstawne. Przewodniczący: Dr. A. Stra- ! 
wiński wr. Protokolant: K. Piotrowski wr. 1

vildera, który ostatnio Wpadł w. trudności w związ 
ku z aferą banku Oustrica.

Trudności te odbiły się przedewszystkiem swe­
go czasu na koncernie naftowym „Małopolska", 
będącym też w  posiadaniu Devildera, wskutek jed­
nak interwencji ambasady polskiej w  Paryżu i po­
mocy rządu francuskiego stworzono nową spółkę, 
która celem ratowania honoru i opinii kapitałów 
francuskich w Polsce objęła portfel alkcyj nafto­
wych Devildera.

Trudności i prawdopodobna likwidacja Polskie­
go, Banku Przemysłowego są drugim epizodem 
bankructwa Deylldera na terenie Polski.

raz w Krakowie: p. Rolle jest komisarzem rządo­
wym miasta Krakowa i równocześnie senatorem. 
Staje więc przed nim alternatywa: albo zrzec się 
mandatu parlamentarnego, albo też ustąpić ze sta­
nowiska komisarza rządowego gminy m. Krako­
wa i żyć odtąd wyłącznie z  diet senatorskich.

Wnosząc z postąpienia p. wojewody Kwaśniew­
skiego z b. posłem Pająkiem, tenże wojewoda 
zmusi p. Rolle go do złożenia mandatu senatorskie­
go, albo usunie go ze stanowiska komisarza rzą­
dowego gminy m. Krakowa.

nie nadzwyczajnych inwcslycyj, mających zna­
leźć pokrycie z nadwyżek skarbu i z zapasów ka­
sowych, na bibljotekę Jagiellońską przeznaczana 
jest suma 5 miljonów zl. Kpił z tych przyrzeczeń 
już wówczas na posiedzeniu krakowskiej Rady 
miejskiej radny Rymar, ale większość wierzyła 
w obietnicę rządu: zamiast kapaniny po 1 miljo- 
nic zł. — odraziu 5 miljonów — toć to i  rozumne 
i celowe! Toć to dowodzi wielkiego zrozumienia 
rządu dla nauki! Bibljaleka Jagiellońska czekać 
długo na nowy gmach nie może: stary gmach 
wali się w gruzy, zbiory niszczeją!

Rząd schował głęboko pod sukno plan nadzwy­
czajnych inwcslycyj. Nadwyżek kasowych niema, 
rezerwy kasowe niewielkie. Rozwiały się i owe 
5 milj. zl. d la  bibljoteki Jagiell. Nie całkiem jed­
nak znikły nadzieje, bo 1 milj. zł. na tę budowę 
był znowu w budżecie na r. 1930/31.

Minęło lalo 1930 r. — miljon tkwił w W arsza­
wie. Goś tam robiono koło planów, przyrzekano, 
że nic nic przepadnie, że wszystko będzie na czas, 
wreszcie już w zimie rozpisano oferty na roboty 
budowlane, a rząd wystawił aisygnatę. Zdawało­
by się wszystkim: sprawa ruszyła wreszcie z m ar­
twego punktu.

Nadszedł marzec: któregoś dnia w dyrekcji ro­
bót publicznych uroczyście otwarto nadesłane o- 
ferty. Jeszcze jednak dokładnie ich nie rozpatrzo­
no — jeszcze nie wydano sądu o  nich, gdy rząd 
zmienił swą decyzję: telefonicznie polecono asy- 
gnowany 1 milj. zł. odesłać do Warszawy, a akcję 
budowy wstrzymać.

Wrażenie tej decyzji rządu było olbrzymie. Nie 
znajdziecie dziś w Krakowie jednego człowieka, 
któryby o . tej sprawie mówił spokojnie.

Prezydeńt m., senator Rolle, podjął się w W ar­
szawie interwencji. Mówią, że nawet nie wszędzie 
go przyjęto... M. N.

ROZPOWSZECHNIAJCIE
.NAPRZÓD**!
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Tow. Lieberm an o roli historycznej 
tow. Diam anda

W  W a r s z a w ie  o d b y ła  s ię  w  u b ie g łą  n ie d z ie lę  
w  s a l i  t e a t r u  A te n e u m  u r z ą d z o n a  p rz e z  P P S  a k a -  
d e m ja  ż a ło b n a  k u  c zc i n ie o d ża lo w am e j p a m ię c i  
to w . d r a  H e r m a n a  D ia m a n d a .  P r z e m a w ia l i  to w . 
p o s ło w ie  T o m a s z  Arciszewski i d r .  H e r m a n  Lie­
berman, o r a z  to w . d r .  A d a m  Prager i  S t. Garlicki.

P rz e m ó w ie n ie  to w . p o s ła  d r a  H e r m a n a  Lieber- 
mana o p ie w a ło , j a k  n a s tę p u je :

P rz e z  36 l a t  w a lc z y łe m  o b o k  N ie g o . S t a łe m  z  
N im  w  p ie rw s z y m  sz e re g u  n a  f r a n c i e  w a lk i  o  P o l ­
sk ę  i  S o c ja liz m , i  d la te g o  z m ie rz y ć  m o g ę  w  c a ło ­
śc i j a k im  o lb r z y m e m  m y ś l i  i  u c z u c ia  b y ł  H e r m a n  
D ia m a n d . B y ł O n  w s z e c h o g a r n ia j ą c ą  m ą d ro ś c ią .  
B y ła  to  m ą d ro ś ć  p e łn a  c ie p ła  i d o b ro c i .  P o n a d  
tę  m ą d ro ś ć  w y b i ja ł  s ię  u  n ie g o  o g ro m  w o li,  z a ­
p a łu ,  m iło ś c i  lu d z k ie j  i tę s k n o ty  d o  u rz e c z y w i­
s tn i e n ia  id e a łó w  s o c ja l is ty c z n y c h .

36 l a t  z n a łe m  G o. B y ł m i  p r z y ja c i e le m  i n a u ­
c zy c ie le m .

W  r .  1907 w e sz liś m y  r a z e m  d o  p a r la m e n tu  
a u s tr ja o k ie g o , b e z  D a sz y ń sk ie g o , k tó re g o  p o k o n a ­
n o  w  K ra k o w ie  o s z u s tw a m i. N ie lic z n a  to  b y ła  
g r u p a .  B y ło  n a s  sz e śc iu  z a le d w ie  p o ls k ic h  s o c ja ­
lis tó w .

G d y  D ia m a n d  po  r a z  p ie rw s z y  u k a z a ł  s ię  n a  
t r y b u n ie  p a r la m e n tu  a u s tr ja o k ie g o , k ie d y  p o  ra z  
p ie rw s z y  z  te j  t r y b u n y  z a h u c z a ł  je g o  g łę b o k i g los, 
z a d r g a ły  d u s z e  w ro g ó w  i p r z y ja c ió ł ;  w ro g ó w  ■—  
z  lę k u , a  p r z y ja c ió ł  z  w ie lk ie j  r a d o śc i.  Z r o z u m ia ­
n o , że  n a  t r y b u n ie  s ta n ą ł  w ó d z  w ie lk ie j  s i ł y  i p o ­
tę g i,  z  k tó r y m  t rz e b a  s ię  liczyć .

W y m o w a  J e g o  b y ła  d a w n ie j  i n n a  n iż  ta ,  k tó rą  
w y śc ie  z n a l i .  J e g o  m o w y  g o rz a ły  o g n ie m  i p ło ­
m ie n ie m . B iła  z  n ic h  g r a n i to w a , n ie z ło m n a  w ia ­
n a  w  z w y c ię s tw o  S o c ja liz m u . S ta ł  s ię  w k ró tc e  w o ­
d z e m  te j  częśc i p a r la m e n tu  a u s tr ja o k ie g o , k tó ra  
w a lc z y ła  z  ó w c z e sn y m  re g im e ‘m .

G d y  p r z y s z ła  P o ls k a , g u y  u j r z a ł  sp e łn io n e  sw e  
w ie lk ie  m a rz e n ia ,  m o w a  Je g o  s ta ła  s ię  in n a , n a ­
b r a ł a  rze c  m o ż n a  in n e g o  k o lo ru . W id z ą c , że  n a  
cze le  P a ń s tw a  —  w  p o c z ą tk a c h  —  s to j ą  s o c ja l i ­
śc i, p o w ie d z ia ł so b ie  D ia m a n d :  m u sz ę  s ię  zeb rać , 
s k u p ić  i w e jś ć  c a łk o w ic ie  w  z a g a d n ie n ia  g o sp o ­
d a rc z e . T rz e b a , a b y  s ię  k to ś  w  n ie  d o  g łę b i w p ra -  
c o w a t. I  d la te g o  s ta ła  s ię  J e g o  m o w a  s p o k o jn ie j­
sza , p o z b a w io n a  r o z m y ś ln ie  ty c h  m o m e n tó w  p o ­
l ity c z n y c h , k tó r e  p r z y d a ć b y  je j  m o g ły  b ły s k o t l i ­
w o ści i  o g n ia .  —  A le  c z a se m  d ź w ię c z a ł w  n ie j  
s m u te k  —  b o  d o s tr z e g a ł  ju ż  w ó w c z a s  g ro ź n y  n u r t ,  
k tó r y  p o d m y w a ł f u n d a m e n ty  p a ń s tw a ,  i w  k tó ry m  
c z a iło  s ię  w ie lk ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  S o c ja ­
liz m u .

G d y  p rz y s z e d ł  p r z e w r ó t  m a jo w y  H e r m a n  D ia ­
m a n d  n ie  u n o s i ł  s ię  r a d o śc ią .  O s trz e g a ł , p r ó b o w a ł 
o r g a n iz o w a ć  s i ły  o d p o r u . A  g d y  p rz y sz e d ł B rześć  
—  b y ł  w s tr z ą ś n ię ty  d o  g łę b i. Tego n ie  m ó g ł  p r z e ­
bo leć . G d y b y m  m ó g ł o d c z y ta ć  W a m  l is t,  k tó r y  o -  
tr z y m a le m  o d  N ie g o  z a r a z  p o  w y jś c iu  z  w ię z ie ­
n ia ,  p r z e k o n a lib y ś c ie  s ię  co z a  o g n is ta  d u s z a  o d  
n a s  o d e sz ła . N ie s te ty  n a  o g ło sz e n ie  c a ło śc i n ie  
p r z y s z ła  je szc ze  p o r a . P r z e c z y ta m  W a m  ty lk o  m a ­
ły  u r y w e k , k tó r y  je d n a k  d o k ła d n ie  c h a r a k te r y z u ­
je  te g o  C z ło w ie k a :

„ .. .P is a łe m  w  c z a s a c h  w a lk i w y b o rc z e j, że 
n ie  je s te ś m y  w p ra w d z ie  n a ro d e m  id jo tó w , że 
je d n a k  z ro b io n o  z  p o ls k ic h  m a s  lu d z i b e z  c h a ­
r a k te r u ,  s p o d lo n o  m a s y  n a ro d u , a le  i  o b n iż o ­
n o  p o z io m  ty c h , k tó rz y  z n a le ź l i  d o sy ć  s i ł  w  
so b ie , b y  s ię  p rz e c iw s ta w ić " .

S m u c ił  s ię  D ia m a n d  te m , że  o b n iż y ł  s ię  p o z io m  
ty c h , co  m ie l i  o d w a g ę  p r z e c iw s ta w ia ć  s ię  d y k ta ­
tu r z e . W id z ia ł ,  ż e  n ie  d o s ię g n ę l iś m y  w  n a s z y m  
p o c h o d z ie  w y ż y n y , k tó r a  n a s  w  te j h is to ry c z n e j  
c h w i l i  o b o w ią z u je .

T ę  s k a rg ę  D ia m a n d a ,  p r z e k a z u ję  W a m . —  P a ­
m ię ta jc ie ,  ż e  t o  b y ła  J e g o  w ie lk a  t ro sk a . T r a k tu j ę  
o d c z y ta n ie  je j  j a k o  h o td  n a jw y ż s z y  J e g o  p a m ię c i.

Je sz c z e  je d n o  p o w ie d z ia ł  D ia m a n d :  B rz eśc ia  
n ig d y  n ie  z a p o m n ie m y , n ig d y  n ic  d a r u je m y  (o -  
k la s k i ,  o k r z y k i:  h a ń b a ) .

T a k  d o  o s ta tn ie j  c h w i l i  b y ł  H e r m a n  D ia m a n d  
b u d z ic ie le m  d u c h a ,  n a u c z y c ie le m , n ie o m a l p r o ro ­
k ie m , ła m ią c y m  z lo  i p r o w a d z ą c y m  w  n ie b o s ię ż ­
n e  w y ż y n y . Z  J e g o  z g o n e m  z g a s ła  w ie lk a  o n e r-  
g ja ,  w ie lk a  m dłość, w ie lk a  w o la , w ie lk a  tę sk n o ta  
za  id e a łe m  r e w o lu c y jn y m .

T a k  j a k  w  d a w n e j  m o n a r c h j i  f ra n c u s k ie j  he ro ld , 
o b w ie szc za ł: k r ó l  u m a r ł  —  n ie c h  ż y je  k r ó l!  —  ta k  
m y śm y  p o w ie d z ie ć  p o w in n i :  z g a s ło  ś w ia tło ,  z g a ­
s ła  e n e r g ja  i  m d łość  —  n ie c h  ż y je  ś w ia t ło ,  n ie c h  
sy je  e n e r g ja ,  m iło ś ć , w o la  i  czy n !

W y p a l i ł a  s ię  je d n a  w ie lk a  p o c h o d n ia ,  z a p a lić  
s ię  m u s z ą  ty s ią c e  w  d u s z a c h  m ło d y c h , a b y  p r z y  
ich b la s k u  m a s a  lu d o w a  z n a la z ła  d ro g ę .

B rz eść  to  nde  j e s t  s p r a w a  k i lk u  to w a rz y sz y . T o

s p r a w a  S o c ja liz m u . T a m  p o w a lo n o  h o n o r  i g o d ­
n o ść  S o c ja l iz m u , z d e p ta n o  je g o  s z ta n d a r .  G zy je s t 
m o ż liw a  P o ls k a , c zy  je s t  m o ż liw a  je j  o b r o n a  —  
b e z  S o c ja liz m u ?  C zy  j e s t  m o ż liw y m  S o c ja liz m  
b e z  h o n o r u  i g o d n o śc i?  I  d la te g o  w y  m ło d z i ,  m u -  
siede j a k  o r ły  z e r w a ć  s ię  ze  s k a l  i  w z n ie ść  te n  
p o c h y lo n y  s z ta n d a r  n a  w y ż y n y . B o  p o n a d  s z ta n ­
d a r a m i  je d n o s te k  p o w ie w a ć  m u s i  s z ta n d a r  ide i! 
(O k la s k i ) .

Przed im ieninam i...
ZNAMIENNY ZAKAZ URZĄDZANIA POCHODU

Jak informuje „Lech" gnieźnieński, w  Trzemesz­
nie, grupa miejscowych strzelców urządzała lat 
poprzednich w dniu imienin p. Piłsudskiego po­
chód po ulicach miasta. W tym roku władze mia­
ły odmówić pozwolenia na pochód „w interesie 
bezpieczeństwa i porządku publicznego". Odmowa 
ma być szczegółowiej umotywowana obawą na­
ruszenia bezpieczeństwa wskutek naprężonych sto 
sunków w mieście w związku z zajściami przed’ 
wyborczemi.

„G azeta W arszaw ska" dono-si:
„W jednym z urzędów skarbowych w Warsza­

wie wydarzył się wczoraj bardzo charakterysty­
czny wypadek „sprzedawania" pocztówek imieni­
nowych. — Płatnik podatku dochodowego, p. X, 
wpłacał do kasy pewną sumę przypadającego od 
niego podatku, a nie posiadając ściśle odliczonej

Słow a „Praw dy" o m lćcsniu  pustej słom y
W y ja ś n i l iś m y ,  s ą d z im y  d o ść  d o k ła d n ie ,  d la c z e ­

go  s fe ry  rz ą d o w e  p o z w o liły  B B  s w o b o d n ie , b ó z  ż a ­
d n e g o  k a g a ń c a , d y s p u to w a ć  o  „ n a p r a w ie  k o n s ty ­
tu c j i " ,  a  taikże, d la c z e g o  p p . s a n a to rz y , k tó rz y  w 
p o p r z e d n im  S e jm ie  z a p o w ia d a l i ,  że  a n i p r z e c in k a  
n ie  p o z w o lą  z m ie n ić  w  s w o im  p r o je k c ie  ta k  sw ó j 
ł o n  z n iż y l i ,  iż  fo rm a ln ie  z a p ra s z a l i  o p o z y c ję , a b y  
n ie  u su (w a ła  s ię  o d  r a d z e n ia  n a d  te m  w y p ra c o ­
w a n ie m  BB... P o p r o s tu  p o z o s ta w ie n i s a m o p a s  po  
w y je ź d z ie  m a rs z a łk a  P i łs u d s k ie g o  n ie  w ie d z ą , co 
d a le j  ro b ić  z  f a n te m , k tó r y  p o z o s ta ł w  ic h  rę k a c h ...

B e z l ito śn ie  to  p o d n o s i o r g a n  s a n a c y jn y c h  p r z e ­
m y s ło w c ó w  łó d z k ic h  „ P r a w d a " .

P i s m o  to  w s k a z u je ,  ż e  z  m ó w , w y g ło sz o n y c h  
w  S e jm ie  z  o k a z j i  o tw a rc ia  d e b a ty  k o n s ty tu c y j ­
n e j  n ie  m o g ło  d o s ta te c z n ie  p o ją ć , co  sk ło n iło  w ię k ­
sz o ść  r z ą d o w ą  „ d o  u r u c h o m ie n ia  p a r la m e n ta r n e j  
d y s k u s j i  n a d  s ta r y m  p r o je k t e m  z m ia n  d o ty c h c z a ­
so w e j k o n s ty tu c j i " .  —  Z a p y tu je  te d y  w c a le  lo ­
g ic zn ie , p o c o  z a c z y n a  s ię  p r a c ę , k tó r a  „ m o że  s ię  
o k a z a ć  po powrocię marszałka daremną?"

„ P rz e c ie ż  —  d o d a je  —  chyba nikt w Bloku nie 
sądzi, że w lej sprawie ktokolwiek oprócz mar­
szałka Piłsudskiego ma glos".

„ P r a w d a "  d o r z u c a  n a w e t  u w a g ę , że  sk o ro  k o n ­
s ty tu c ja ,  k tó r ą  z a s ta ł  p r z e w r ó t  m a jo w y , z o s ta ła  
o b a lo n a  w  s w e j  is to c ie  z  r ę k i  m a rs z a łk a  P i ł s u d ­
sk ie g o  —  to  te m  s a m e m  p o d ją ł  s ię  o n  z b u d o w a ­
n ia  n o w e j .

Tymczasem, dodamy, z Madery nie dochodzą 
żadne wieści, iżby marszałek Piłsudski tworzył

Nowa panam a we Francji
MINISTER FINANSÓW

Sprawa Oustrica nie wyszła jeszcze z fazy 
śledztwa, gdy we Francji wybuchł nowy elbrzymi 
skandal finansowy. „Aeropostale" największe fran» 
cuskie przedsiębiorstwo lotniczo-komunikacyjne, u- 
trzymujące komunikację lotniczą między Francją 
a  jej zamorskiemi koloniami, oraz Ameryką Połu­
dniową, znalazło się w  stanie niewypłacalności- 
Okazało się, że zanim doszło do katastrofy „Aero­
postale" wypuściła na rynek obligacje na 200 mb 
lionów franków, podając fałszywie, że obligacje te 
są gwarantowane przez państwo, oraz uprawiała 
przy pomocy stojących za nią banków różne ma­
chinacje wekslowe. Ogólna suma, na którą „Aero­
postale" zarwała wierzycieli, dochodzi do 400 mi­
lionów franków, a ponieważ państwo, które zanie­
dbało kontrolę, będzie jednak musiało pokryć zna’ 
czną część szkody, więc ostatecznie koszta ponio­
są płatnicy podatków.

W  aferę zamieszanych jest kilku polityków re­
akcyjnych. którzy piastowali w „Aeropostale" od­
powiedzialne i wysoko płatne stanowiska. Preze-

T e g o  o c z e k u je m y  o d  W a s .  M a c ie  m ło d o ś ć , c za s  
i s ilę . P ó j d ą  z a  W a m i  w sz y s c y  —  g d y  W a s  o ż y ­
w i ł a  w o la , k tó r a  b y ła  m o to r e m  ż y c ia  D ia m a n d a .  
S t a r y  b o jo w n ik  u  s c h y łk u  sw eg o  ż y c ia  n ie  k a p i ­
tu lo w a ł .  U c z y ł i  w s k a z y w a ł.  W y  m ło d z i id ź c ie  z a  

je g o  ś w lie tla n ą  p o s ta c i ą  i  p o k a ż c ic  P o lsc e , ż e  
p a ń s tw o  i n a ró d  to  n ie  s ą  ja k ie ś  m is ty c z n e  i  
m g li s te  p o ję c ia .  P a ń s tw o  i n a ró d  to  s ą  m i l  jo n y  
ż y w y c h  lu d z i,  d ą ż ą c y c h  d o  W o ln o śc i , k u l tu r y  i 
c y w i l iz a c j i .  (O k la s k i ) .

J e ż e l i  p ó jd z ie c ie  tą  d r o g ą  —  to  sp e łn ic ie  te m  
n a jg o rę ts z e  m a rz e n ie  H e r m a n a  D ia m a n d a ,  k tó r y  
je szc ze  n a d  g ro b e m  ż y w i ł  m ło d z ie ń c z ą  n ie c ie r ­
p liw o ść , a lb o w ie m  s a m  c h c ia ł  u j r z e ć  i  z o b ac zy ć  
św it .  (O k la s k i ) .

kwoty i chcąc ułatwić urzędnikowi wydanie resz­
ty w okrągłej sumie, położył banknot Stuzłotowy 
i 50 groszy, ażeby otrzymać reszty równe 10 zł- 
Urzędnik odsunął jednak monetę 50-groszową i 
odliczył resztę drobnem srebrem z dołączeniem 
pocztówki imieninowej zamiast 15 groszy.

Gdy p. X zapytał „Co to jest?" i odsunął kasje­
rowi pocztówkę, nie chcąc przyjąć 'takiej „mone­
ty",. urzędnik spokojnie odparł: .Przecież widzi 
pan" i odwrócił się, uważając sprawę za skończo­
ną. P. X musial zrezygnować z 15 groszy przy’ 
musowo i nie wziął też pocztówki imieninowej-

Można przypuszczać, że nie był to fakt odosob­
niony, a jeden ze sposobów powiększania „sprze­
daży" pocztówek imieninowych przez przymuso­
we wydawanie ich kljjentom instytucyj państwo­
wych zamiast prawdziwych pieniędzy".

j a k iś  z a r y s  k o n s ty tu c j i ,  c h o c ia ż  z a p o m o c ą  „ Is k r y "  
p r o s tu je  ro d z in a , że  p o z b a w io n e  s ą  w s z e lk ie j p o d ­
s ta w y  p o ja w ia ją c e  s ię  w  p r a s i e  z a g r a n ic z n e j  w e r ­
s j e  o  z ły m  s ta n ic  z d ro w ia  m in i s t r a  s p r a w  w o j­
sk o w y ch .

A le  p o w ró ć m y  do  „ P r a w d y " . I ro n ic z n ie  k o ń ­
c zy  o n a  te n  u s tę p :

„ W  d e k la r a c j i  BB p o w ie d z ia n o , że  z d e c y d o ­
w a n o  m im o  w sz y s tk o  n a  w n ie s ie n ie  te g o  p r o ­
je k tu , g d y ż  „ p ro je k t  n a d a je  s ię  w  z u p e łn o śc i 
d o  ro zp o c zę c ia  n a d  n im  d y s k u s j i " .  I n n e m i s ło ­
w y : S e jm  m a  o b e c n ie  tro c h ę  wolnego czasu, 
n ie c h a j  z a jm ie  s ię  t ro c h ę  ćwiczeniami kon- 
slytucyjnemi —  z a ję c ie  ta k ie  j e s t  bardzo po­
żyteczne, c h o c ia ż b y  n a w e t  wielkiej pociechy 
z niego nie było".

I n n e m i s ło w y , p r z y p o m in a  „ P r a w d a "  p a n o m  z 
BB, że  s ą  ty lk o  p io n k a m i w  r ę k a c h  sz a c h is ty ...

P io n k a m i ,  k tó r y m  s ię  n a g le ... m o ż e  w y d a ło , po ­
n ie w a ż  n ie  c z u ją  b e z p o ś re d n ie g o  d o tk n ię c ia  k ie ­
r u ją c e j  d ło n i ,  że  w ła s n e  p o s ia d a j ą  r u c h y .

A le  w  z n a c z n e j częśc i, j a k  w sk a z y w a li ś m y , d z ia ­
ł a  i p rz e ś w ia d c z e n ie  BB, iż  s y tu a c j a  w  k r a ju  p o ­
g a rs z a  s ię . s ta le , iż  w sz e lk ie  s z a n se  i  n a d z ie je  ze ­
ś l iz g u ją  s ię  w d ó l —  t rz e b a  w ię c  ja k ie ś  s tw a rz a ć  
m ir a ż e , że  wytryśnie cudownie lecznicze źródło... 
w  p o s ta c i  n o w e j k o n s ty tu c j i .  T r z e b a  ty lk o  w ie r ­
c ić  i  d o w ie rc ić  s ię  d o  te g o  ź ró d ła !

To — mniema BB — może działać na niektórych 
kojąco.

SKOMPROMITOWANY
sem Rady nadzorczej „Aeropostale" był włcemap 
szalek parlamentu p. Bouilloux-Lafon, jej doradca 
prawnym p. Flandin, minister handlu w gabinecie 
Tardieu, a obecnie minister finansów.

Rząd musi ratować zbankrutowane przedsiębior­
stwo, aby nie dopuścić do wstrzymania komunika­
cji lotniczej, a ponieważ cały personal „Aeropo­
stale" nie otrzyma! na 1 marca ani centyma plac, 
rząd wyasygnował tymczasowo 3  miliony fran= 
ków, co wystarczyło na wypłacenie niższym funk­
cjonariuszom połowy ich należytości. Tak wyglą­
dają owoce „wolnej inicjatywy kapitalistycznej" i 
nieetatystycznej gospodarki-

„Hocki-klocki“
(Zbiór „Hocków-klocków" z „Naprzodu"),. 

Cena egzemplarza 40 groszy.
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N iezw ykli ludzie  z n iezw ykłego kraju
We wtorek 3 b. m. zmarl nagle w Marsylii na 

udar serca hrabia Russell, wiceminister dla Indyj 
w rządzie MacDonalda. Śmierć ta położyła koniec 
karierze życiowej o wiele bardziej niezwykłej, niż 
wszystkie przygody fikcyjnych lordów angiel­
skich. któremi rozkoszuje się bezmyślna publicz­
ność w groszowych romansach i kinach. Russel 
pochodził z jednej z najstarszych arystokratycz­
nych rodzin angielskich. Jego'przodkiem był nor- 
mandzko-francitski rycerz de Rozel, przybyły do 
Anglii w r. 1066 w orszaku Wilhelma Zdobywcy. 
Francuskie to nazwisko zostało z  biegiem stuleci 
zangielszczone na Russell i pod tern nazwiskiem 
odegrali przodkowie Russella w, dziejach Anglii Tolę 
wybitną, ale jak na arystokratów niezwykłą. — 
W XVII w. William Russel był wodzem „sejmo- 
kratycznej" opozycji w  parlamencie angielskim 
przeciw „sanacji moralnej" Karola 11 i w r. 1683 
został ścięty. Po rewolucji 1688 r., która utrwaliła 
raz na zawsze „sejmokrację" w Anglii i wypędzi­
ła dynastię Stuartów razem z jej „prawami z Bo­
żej łaski", wyrok śmierci .na niego został sądow­
nie uznany za bezprawny, a jego syn mianowany 
księciem of Bedford. — Historia demokracji w  An­
glii w XIX w. zrosła się nierozerwalnie z nazwi­
skiem wielkiego Johna Russella, syna szóstego 
księcia of Bedford, a  dziadka obecnie zmarłego 
wiceministra i jego brata Bertranda, słynnego ma­
tematyka. John Russel jako leader liberałów prze­
prowadził po 13-letaiaej walce słynną reformę w y­
borczą, która wprowadziła Angłję na drogę de­
mokracji i w rezultacie położyła koniec mieszaniu 
się królów do spraw państwowych, a następnie ja 
ko wielokrotny premjer utrwalił swoje dzieło de­
mokratyzacji Anglii. Jako minister spraw zagra­
nicznych w czasie powstania polskiego 1863 r. 
ujmował się za Polską, wysyłając do Petersburga 
noty, protestujące przeciw .deptaniu praw narodu 
polskiego. Mianowany w 70-ym roku życia hrabią 
ostatnie lata życia poświęcił walce o  złamanie 
wpływu lordów dziedzicznych na ustawodaw­
stwo.

Wnukowie swojego dziadka, urodzony w 1865 r. 
John i jego młodszy brat Bertrand, zaczęli okazy­
wać rewolucyjne skłonności już w młodości. Ich 
wcześnie zmarły ojciec zarządzi! testamentem, by 
byli wychowani w bezwyznaniowości.. Sąd unie­
ważnił ten testament i powierzył ich wychowalnie 
religijnej babce. Skutek był odwrotny.. Chłopcy 
stali się bojującymi agnostykami i jako uczniowie 
wyszłi raz demonstracyjnie z kościoła w czasie 
odczytywania Credo. Gdy dorośli, Bertrand Rus­
sell poświęcił się studjom matematycznym i zdo­
był światową sławę jako matematyk. Starszy brat’ 
zasiadający w Izbie lordów, wstąpił do słynnego 
Towarzystwa Fabiańskiego, założonego w r. 1883 
przez Sidneya Webba dla propagandy socjalizmu 
i wraz z Towarzystwem Fabiańskiem znalazł się 
w  partja pracy, gdy ta została w 1900 r. założona. 
Był pierwszym i przez długie lata jedynym zde­
klarowanym socjalistą w Izbie lordów. Szeroka 
publiczność interesowała się wszakże więcej jego 
prywatnem życiem, niż jego poglądami społeczne- 
mi. Był on trzykrotnie żonaty, dwukrotnie roz­
wiedziony, a w r. 1901 był skazany za bigamję 
na 3 miesiące więzienia, które odsiedział.

Walka sufrażystek o równouprawnienie kobiet, 
która rozpętała się w ostatnich latach przed woj­
ną, wyciągnęła obu braci Russellów na arenę poli­
tyczną. Byli oni gorącymi zwolennikami równo­
uprawnienia kobiet i popierali jaknajczynniej akcję 
sufrażystek.

Właściwą jednak rolę polityczną zaczął hrabia 
Russell odgrywać po utworzeniu się pierwszego 
rządu MacDonalda w r. 1924, broniąc w Izbie lor­
dów stanowiska .rządu, a następnie, atakując ener­
gicznie reakcyjne posunięcia rządu Baldwina. — 
W drugim rządzie MacDonalda był wiceministrem 
najpierw komunikacji, później Indyj i solidną pracą 
pozyskał sobie ogólny szacunek.

Przez śmierć jego nie zmniejszy się metiryna

Związek Pracowników Kas Chorych — Oddział Kraków
urządza

we czwartek dnia 12 marca 1931 roku 
przy ulicy Sławkowskiej L. 6, I. p ię tr o

ODCZYT
pod tytułem:

„Zmiany w organizacji Kas Chorych"
który wygłosi p. Dr KAKOL KROPATSCH.

Goście mile widziani. — Początek o godzinie 6 wieczorem.
Wstęp bezpłatny.

ZAJŁZAD.

OBRAZEK Z ANGLJI NIEZNANEJ
grupa socjalistyczna w Izbie lordów, gdyż słynny 
matematyk, który dziedziczy po nim tytuł, jest 
również członkiem partji pracy, z  której ramienia 
dwukrotnie kandydował do parlamentu. Jako m a­
tematyk zalicza się on do tych kilkunastu ludzi na 
świecie, którzy dokładnie rozumieją teorję Einstei­
na. Mimo to szeroka publiczność zna go nietyle 
jako ścisłego matematyka, ile jako mocno para­
doksalnego filozofa. Szumu narobiły zwłaszcza je­
go pomysły reformy małżeństwa. Bertrand Russell 
nie należy jednak do tanich „rewolucjonistów".

Socjaliści belgijscy wobec kwesłji wejścia do rządu
Przywódcy obu partyj burżuazyjnych w Belgji, 

tworzących obecną większość rządow ą,. katolic­
kiej i liberalnej, zabiegają usilnie o wciągnięcie so­
cjalistów do rządu. W  razie zgody belgijskiej partii 
socjalistycznej, utworzyłby się rząd, złożony z 
przedstawicieli wszystkich trzech partyj, którego 
głównem zadaniem byłoby przywrócenie równo* 
wagi budżetowej i przeprowadzenie ustawy o ubez 
pieczeniach społecznych. Partja socjalistyczna od­
nosi się do tych propozycyj z wielką nieufnością i 
domaga się, by rząd, o ile uważa rekonstrukcję 
większości rządowej za konieczną, odwołał się 
przedewszystkiem do opinii mas obywateli, rozpi­
sując nowe wybory. Przyczyną tej rezerwy jest 
znajomość pobudek wzbudzających w ministrach 
burżuazyjnych tak gorące pragnienie kolegowania 
z socjalistami. Koalicja katolicko-liberalna, rządzą­
ca od wyborów w 1929 roku starała się pozyskać

Z życia robotniczego
ZGROMADZENIE MURARZY W KRAKOWIE
W dniu 8 bm. odbyło się walne zgromadzenie 

Związku murarzy krakowskich w sali Domu Ro­
botniczego. iZgromadzenie zagaił tow. przew. Lu* 
dwik Lipowski, powołując na honorowego prze­
wodniczącego zgromadzenia tow. Andrzeja Soko- 
łowtskiego. Tow. Lipowski poświęcił wspomnienia 
pamięci zmarłych śp. tow.: Motyla, Ziałowicza. — 
Zgromadzeni przez powstanie z miejsc oddali cześć 
towarzyszom, którzy stali w szeregach organiza­
cji do końca swego życia. — Protokół, odczytany 
przez sekretarza tow. Kremera, został przyjęty. 
Sprawozdanie z działalności zarządu złożył tow. 
Lipowski, sprawozdanie kasowe złożył tow. Woj­
ciech Gwóźdź. — W dyskusji zabierali glos tow.: 
Langer, Sawicki i Wohnout. Sprawozdanie zostało 
przyjęte, a wniosek komisji rewizyjnej o udzielenie 
absolutorium ustępującemu zarządowi zgromadzę* 
ni uchwalili jednogłośnie. Do nowego zarządu zo­
stali wybrani: przewodniczący tow. Lipowski Lu­
dwik, zastępca Langer Edward, sekretarz Kremer 
Jan, zastępca Lenczowski Adam, kasjer Gwóźdź 
Wojciech, zastępca Gromczyński Jan; — Wydział: 
Drążkiewicz Jan, Kurek Julian, Dziektarz Tomasz, 
Burak Józef, Płatkiewicz Stanisław; komisja rewi­
zyjna: Puchacki Michał, Pasierba Franciszek, He- 
lak Władysław; sąd polubowny: Łukasik Józef, 
Malczyk Józef, Knot Andrzej, Gwóźdź Andrzej, Ko 
tusiński Franciszek. Przewodniczący zgroma­
dzenia omówił szeroko znaczenie organizacji i 
jej zadania na przyszłość; organizacja musi być sil* 
na, ażeby móc się przeciwstawić wszystkim ata­
kom, jakie są skierowane przeciw klasie robotni­
czej, a w szczególności w zawodzie budowlanym. 
Wkońcu uchwalono dać subwencje na pogotowie 
ratunkowe 25 złotych i na fundusz prasowy „Na­
przodu" 15 złotych. Na zakończenie zgromadzenia 
wzniesiono okrzyk: ,,Niech żyje organizacja mura­
rzy!".

ROBOTNICY RAFINERJI W JEDLICZACH 
W WALCE PRZECIW ZNIŻCE PŁAC

Dnia 25 lutego br. odbyło się w Jedliczach bar* 
dzo liczne zgromadzenie robotników tamecznej ra­
finerii, na którem uchwalono następującą rezolucję: 
„Zebrani robotnicy rafinerii- w Jedliczu, po wysłu­
chaniu referatu tow- Pilcha i Tebicha, stwierdzają, 
że obniżka plac o 14 procent, zarządzona przez 
przemysłowców, jest niczem nieuzasadniona i nie 
może być przyjętą przez robotników. Zebrani so­
lidaryzują się z uchwałami komitetu rewirowego 
w Krośnie i domagają się cofnięcia zniżki plac, na 
wypadek zaś niezałatwienia sprawy po myśli żą­
dań robotników we Lwowie, robotnicy uchwalają 
przystąpić na każde żądanie organizacji do walki 
strajkowej, celem obrony zarobków, i zapobieżenia 
pogorszeniu umowy. Zebrani wybierają delegata 
w osobie tow. Tebicha na konferencję do Lwowa

unikających bardziej ryzykownych dziedzin, niż 
sprawa małżeństwa lub religji. W czasie wojny 
prowadził on intensywną i nieprzebierającą w 
środkach akcję pacyfistyczną. Zorganizował zwią­
zek dla powstrzymywania mężczyzn od wstępo­
wania do wojska. Został za to skazany na 6 mie­
sięcy więzienia w r. 1918. W czasie odsiadywa­
nia kary napisał jedno ze swoich najznakomit­
szych dzieł p. t. „Wstęp do filozofji matematycz­
nej". Obecnie prowadzi wraz z żoną szkołę nowe­
go typu, którą założył i do której grubo dokłada.

Powyższy szkic jest tylko bardzo sumaryczną 
biografją obu nietuzinkowych braci. Szczegótow- 
sza mogłaby zająć gruby tom i dostarczyć mate­
riału do kilkunastu filmów.

popularność drogą demagogicznego zniżania 'po­
datków, ani nie zniżając odpowiednio rozchodów, 
ani nie stwarzając nowych źródeł dochodów, skut­
kiem czego w budżecie powstał deficyt, dający się 
załatać tylko ponownean podniesieniem podatków. 
Partje burżuazyjne straciłyby jednak w takim w y­
padku całą zdobytą demagogią popularność i pra­
gną wciągnąć socjalistów do rządu, by na nich 
zwalić odpowiedzialność za wszystkie niepopular­
ne, a nieuniknione posunięcia wspólnego rządu- — 
Partja socjalistyczna żąda zatem nowych wybo* 
rów, lub dostatecznych gwarancyj, że partje bur­
żuazyjne nie będą prowadziły podwójnej gry. Ro­
kowania toczą się i jest wysoce prawdopodobnem, 
że tow. Vandervelde zostanie w najbliższym cza­
sie ministrem belgijskim. W każdym razie ujadania 
polskich sanatorów mu w tern nie przeszkodzą.

i na ten cel składają .po 80 groszy I kat.; 60 groszy 
II kat.; 40 groszy III 'kategoria- Zebrani wzywają 
jednocześnie wszystkich niezorganizowanycli do 
przystąpienia do organizacji i to w ciągu najbliiż* 
szych dni. Uchwały powzięte są obowiązkowe dla 
wszystkich".

Przegląd gospodarczą
lOO-MILJONOWA TRASAKCJA IMPORTOWO- 

EKSPORTOWA POLSKO-SOWIECKA?
Lewiatański „Kuirjer Polski" pisze:
Sowieckie czynniki gospodarcze wyraziły we­

dług naszych informacyj gotowość poczynienia w 
roku bieżącym zakupów w Polsce ogólnej warto­
ści przeszło 100 miljnów złotych, przyczem przy­
kładem lat poprzednich, znakomita część tych za­
mówień dotyczyćby miała wyrobów polskiego 
przemysłu hutniczego. Ze strony sowieckich orga- 
nizacyj gospodarczych, kierujących polityką zaku­
pów zagranicą, podniesiona została sprawa rów­
noczesnego uwzględnienia interesów importu so­
wieckiego do Polski.

Z produktów, których import do Polski z  Rosji 
sowieckiej zająć ma miejsce naczelne, wymieniają 
surowe futra i ryby. „Kurier Polski" twierdzi, że 
rokowania są już na ukończeniu, poczem dodaje: 
Jak w latach poprzednich uzyskają Sowiety przy 
zakupach w Polsce 18-miesięczny kredyt wekslo­
wy, przyczem znaczna część tych weksli uzyskać 
ma dyskonto w Banku Gospodarstwa Krajowego, 
który zkołei będzie je redyskontował w Banku Pol, 
skam.

Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE
Na wtorkowym targu płacono: mleko niezbie- 

rane 35—40 gr., mleko zbierane 20—25 gr., śmie­
tana l ‘60—2 zł., ser zwyczajny 1—1*20 zł., masło 
zwyczajne 5—5*20 zl., jaja świeże sztuka 12—13 
zł., kury 4—7 zł., gęsi 8—12 zł., indyki 12—16 zł., 
jabłka 1*60—2*40 zł., ziemniaki 12 gr„ buraki ćwikł. 
14—16 gr., marchew 25—35 gr., pietruszka 0*90—1 
zł., seler 65—75 gir., włoszczyzna św. 60—65 gr„ 
barszcz 1 liitr 30—35 gr.

F u n d u sz  p ra s o w y
Celem uczczenia pamięci tow. dra Hermana 

Diamanda składa na fundusz prasowy „Naprzo­
du 1 grono obywateli w Gorlicach przez tow. 
Oskara Gleichera zł. 20.

Zamiast kwiatów na trumnę tow. Hermana Dia- 
manda składam na fundusz prasowy ..Naprzodu" 
zfl Sobel Henryk (Jarosław). /
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Protest R ady m. K rakow a  
przeciw rozw iązaniu Rady

Wczoraj o  godz. 11 przedpołudniem w  sali Ra­
dy miejskiej w ratuszu krakowskim odbyło się po­
siedzenie rozwiązanej Rady miejskiej zwołane 
na skutek żądania radców opozycyjnych dła po­
wzięcia postanowienia o  wniesieniu rekursu prze­
ciw rozwiązaniu Rady miasta Krakowa.

Radni opozycyjni zjawili się w komplecie.
O godz. 11*30 wiceprezydent dr. Schneider w 

zastępstwie nieobecnego komisarza ^rządowego 
p. Rollego otworzył posiedzenie Rady miejskiej 
oświadczając, że zostało ono zwołane formalnie i 
zgodnie z § 63 statutu miejskiego, jednakże z  bra­
ku kompletu nie powinno się odbyć.

Na to zabrał głos rm. tow. dr. Roseuzweig i o- 
świadczył, że sam fakt, iż zastępca komisarza rzą­
du wiceprezydent dr. Schneider otworzył dzisiej­
sze posiedzenie jest dowodem, że posiedzenie jest 
legalne, a do odbycia posiedzenia me trzeba kom­
pletu wymaganego § 67 statutu, gdyż przepis ten 
mówi o uchwałach, które nakładają zobowiązania 
na mieszkańców, zaś § 53 statutu pozwala rozwią­
zanej Radzie m. odbyć posiedzenie bez względu 
na komplet dla udzielenia upoważnienia mniejszej 
ilości radców miejskich jako pełnomocnikom do 
wniesienia rekursu przeciw rozwiązaniu Rady miej 
skiej. Ponieważ tak prezydent miasta jak i wice­
prezydenci są obecnie urzędnikami państwowymi 
z ramienia województwa jako władzy nadzorczej, 
przeto nie mogą nadal piastować godności radców 
miejskich i członków zarządu miasta i dlatego 
proponuje w myśl statutu, aby najstarszy wiekiem 
z obecnych radców miejskich objął przewodnic­
two, — co Rada miejska uchwaliła.

LISTY Z KRAJU
Lisia góra, 8  m a rc a  

P O L IT Y K A  W  K O Ś C IE L E
K s. R u s in , p ro b o sz c z  p a r a f j i  L is ia  g ó ra  k o ło  

T a r n o w a ,  p o d c z a s  w y b o ró w  b y ł  t a k  r o z p o li ty k o ­
w a n y , ż e  n ie  b y ło  n ie d z ie l i  a b y  k s .  p ro b o sz c z  n ie  
w y m y ś la ł  z  a m b o n y  n a  c a ły  C e n tro le w  i je g o  
p rz y w ó d c ó w , n a z y w a ją c  ic h  z d r a jc a m i  P o l s k i  
i  k o ś c io ła  te m b a r d z ie j ,  ż e  c h ło p i  id ą  p o d  k o m e n d ą  
s o c ja l is tó w . P a r a f  ja n o m  s ię  s p r z y k r z y ło  to  k s ię ż e  
p o lii ly k o w a n ie  i  z g o rsz e n i n ie m , p e w n e j  n ie d z ie li , 
p o d c z a s  g d y  k s . p ro b o sz c z  z a c z ą ł  z n ó w  o p o w ia d a ć  
o  w ie c a c h  i n a  k o g o  g ło so w a ć  p o w in n i  j a k o  k a to ­
l ic y , a b y  d a ć  d o w ó d  k s ię d z u , ż e  c h o ć  p r o ś c i  lu d z ie  
r o z u m ie ją ,  ż e  k o śc ió ł n i e  j e s t  s a l ą  w ie c o w ą  a  a m ­
b o n a  t r y b u n ą ,  n a  z n a k  p r o te s tu  r o z p o c z ę li śp ie w a ć  
p i e ś ń  „ K to  s ię  w  o p ie k ę  p o d d a  p a n u  s w e m u " . W  
k o śc ie le  p o w s ta ło  z a m ie s z a n ie ,  m ę ż c z y ź n i ś p ie w a ­
l i ,  k o b ie ty  p ła k a ły ,  n ie k tó rz y  p o w y c h o d z il i  z  k o ­
śc io ła ,  a  k s . p ro b o szc z  o n ie m ia ł .  W re s z c ie  w id z ąc , 
c o  s ię  d z ie je ,  o g ło s i ł , ż e  k o śo ió ł z o s ta ł  s p r o fa n o w a ­
n y  i  b ę d z ie  z a m k n ię ty .

J a k o ś  w k ró tc e  z m a r ła  m a tk a  n ie ja k i e g o  K o r-  
n a u s a  Ig n a c e g o  ze  Ś m ig n ą . K s . p ro b o sz c z  z w ło k  
d o  k o ś c io ła  n ie  w p u ś c i ł ,  q d m ó w ił  p o k r o p ie n ia  
z w ło k  i z a k a z a ł  d z w o n ić ;  p o c h o w a n o  z w ło k i b e z  
p o k r o p ie n i a  i  b e z  d z w o n ó w , z a  k a r ę  że  K o rn a iu s  
b y ł  z w o le n n ik ie m  C e n tr o le w u  i  ś p ie w a ł  o w e j  n i e ­
d z ie l i  w  k o śc ie le . S p r a w a  o p a r ł a  s ię  o  b is k u p a  t a r ­
n o w sk ie g o . B is k u p  p o  z b a d a n iu  s p r a w y  k a z a ł  k o ­
śo ió ł o tw o rz y ć , k s .  p ro b o sz c z  r n u s ia ł  w ię c  z a p o ­
w ie d z ie ć  o tw a rc ie  k o śc io ła ; z a r z ą d z i ł  u ro c z y s te  
n a b o ż e ń s tw o , p o  n a b o ż e ń s tw ie  w y s z e d ł  n a  a m b o ­
n ę  i  p a r a f  j a n  p r z e p ro s i ł ,  w z y w a ją c  ic h  d o  b ł a g a ­
n i a  B o g a  o  p rz e b a c z e n ie .  P a r a f  ja m ie  s ą d z il i ,  ż e  k s .  
p r o b o s z c z  rz e c z y w iśc ie  s ię  ju ż  n a w r ó c i ł ,  a le  ks- 
p ro b o sz c z  z n ó w  d a ł  d o w ó d  s w e j  n ie n a w iś c i  d o  
ty c h  k tó r z y  s ię  o ś m ie l i l i  p ie r w s i  n a  z n a k  p r o te s tu  
p r z e c iw k o  u p r a w ia n iu  p o li ty k i  w  k o śc ie le  ś p ie ­
w a ć  p ie ś n i .  I  podcza-s 'tak  z w a n e j  k o le n d y , o d w ie ­
d z a ją c  s w e  o w ie c z k i, o m i j a ł  ty c h  n a jś m ie ls z y c h , 
o b c h o d z ą c  ic h  d o m y  z d a le k a , ja k b y  s ie d z ib y  s a ­
m e g o  lu c y fe r a .  Cd o p u sz c z e n i u z n a l i  j e d n a k ,  że  n a  
te rn  n i e  t r a c ą ,  o w s z e m  p r z e c iw n ie  z o s ta ło  im  p a rę  
z ło ty c h  w  k ie sz e n i.  N ie  k o n ie c  n a  ta m !  Ż e n i ł  s ię  
s y n  n ie ja k ie g o  A rm a ty s a  J a n a  z e  Ś m ig o w a , a  że 
o jc ie c  je g o  b y ł  g łó w n y m  p r o te s tu ją c y m  p r z e c iw  p o  
liltyce  w  k o śc ie le , k s . p ro b o sz c z  z a p o w ie d z ia ł ,  że  
s y n o w i ś lu b u  n i e  d a .  M io d y  i  o d w a ż n y  c h ło p a k  o -  
ś m ie l i ł  s i ę  p o w ie d z ie ć  k s . p ro b o sz c z o w i, ż e  go 
o  ś lu b  p r o s ić  n ie  b ę d z ie . K s ią d z  p o b la d ł  b o  s y n  o k a  
z a ł  s ię  g o d n y m  sw e g o  o jc a ,  w re s z c ie  a b y  s ię  z e m ­
śc ić , k a z a ł  g łó w n e  w e jś c ie  k o śc io ła  z a m k n ą ć ,  t a k  
ż e  m ło d z i  i c a ła  a s y s ta  w e s e ln a  w e s z ła  d o  k o śc io ­
ł a  m a łą  f u r t k ą  z b o k u  k o śc io ła . T a k  to  p a s te r z e  
p a s ą  s w e  o w ie c z k i. P o w o li o tw o r z ą  s ię  je d n a k  
o c z y  m a s ie  c h ło p s k ie j  w  P o ls c e , n a d  k tó r ą  ju ż  t r a ­
c ą  p a n o w a n ie  c h y trz y  i p o d s tę p n i  p o l i t y k ie r z y  w  
s u ta n n ie !  * Sch.

P r z e w o d n ic tw o  o b ją ł  n a js ta r s z y  w ie k ie m  rm . 
S t ą c z e k ,  k tó r y  p o w o ła ł  n a  s e k r e ta r z a  r m . d ra  T o ­
m a s ik a .

Po dłuższej dyskusji, w  której zabierali głos rm. 
ks. Kasprzyk, Adelman, Pachoński, tow. Haecker, 
Marski i Chwastek, Rada miejska uchwaliła jedno­
myślnie następujące wnioski:

1) R a d a  m ia s ta  K ra k o w a  z e b r a n a  d n ia  10 m a rc a  
1931 w  s a l i  Rady m ie jsk ie j —  p r o te s tu je  p r z e c iw  
ro z w ią z a n iu  R a d y  m ie jsk ie j 1 u s ta n o w ie n ia  R a d y  
przybocznej.

2) R a d a  m ia s ta  K ra k o w a  s tw ie r d z a ,  ż e  K lub 
M ie sz c z a ń sk i, k tó r e g o  g o s p o d a rk a , ja k o  rz ą d z ą c e j  
w ię k s z o ś c i  —  n a ra z i ł a  m ia s to  n a  w ie lk ie  sz k o d y , 
a  s a m o r z ą d  K ra k o w a  d o p r o w a d z i ła  d o  z n is z c z e n ia  
—  z  p o w o d u  s w e j  u le g ło śc i w o b e c  s a n a c h  —  nie  
m ia ł o d w a g i z a ło ż y ć  p r o te s tu  p r z e c iw  ro z w ią z a n iu  
R a d y  m ia s ta  K ra k o w a .

3 )  R a d a  m ia s ta  K ra k o w a  p o s ta n a w ia  p o  m y śli 
§  53 s ta tu tu  d la  m ia s ta  K ra k o w a , w n ie ś ć  r e k u r s  
p r z e c iw  ro z w ią z a n iu  R a d y  gm in n e j m ia s ta  K ra -  
k o w a  i u p o w a ż n ia  d o  w n ie s ie n ia  w  im ien iu  R a d y  
m ie jsk ie j r e k u r s u  w z g lę d n e  o d w o ła n ia  d o  M in i­
s t e r s tw a  S p r a w  W e w n ę t rz n y c h , a  n a s tę p n ie  do  
z a ło ż e n ia  s k a rg i  d o  T r y b u n a łu  A d m in is tra c y jn e g o  
i d o  z a s t ę p s tw a  p r z e d  ty m ż e  k o m ite t z ło ż o n y  z  rm . 
d r a  J ó z e f a  E m ilew ic za , d r a  R o se n z w e ig a , d r a  T o ­
m a s ik a  j d r a  S c h r e ib e r a .

4 ) R a d a  m ie jsk a  d o m a g a  s ię  z g o d n ie  z  p o s ta n o ,  
w ie n iem  § 53 s ta tu tu  m ia s ta  K ra k o w a  b e z z w ło c z ­
n e g o  ro z p is a n ia  n o w y c h  w y b o r ó w  d o  R a d y  m ia s ta  
K ra k o w a  i to  z g o d n ie  z  u s ta w ą  n a jd a le j d o  6 t y ­
g o d n i o d  c h w ili ro z w ią z a n ia  R a d y  g m . m . K ra k o w a .

Rzędzin, 8  m a rc a
P O L IT Y K A  N A  L E K C J I  R E L I G J I

W e  w s i  R z ę d z in ic  p o d  T a r n o w e m , k tó r a  lic zy  
p o n a d  2000 m ie s z k a ń c ó w  i  j e s t  c a ła  c z e rw o n a , 
o p ró c z  je d n e g o  b ia łe g o  a  św ie żo  u p ie c z o n e g o  p o ­
s ła  S t a r z y k a  z B B . W  te j  w s i  u c z y  w  sz k o le  k s . 
k a te c h e ta  S k a ls k i  z T a r n o w a .  J a k  te n  k s . k a te c h e ­
ta  w y c h o w u je  d z ie c i, to  n ie c h  p o u c z y  n a s tę p u ­
ją c y  p r z y k ła d :  D n ia  2 b m . k s . S k a ls k i  o p o w ia d a ł  
d z ie c io m  k la s  3  i 4  o  n ie o m y ln o śc i p a p ie ż a  i  p o ­
w ia d a  4 -  „ P a p ie ż  n a u c z a  n ie o m y ln ie ,  g d y  ja k o  
g ło w a  k o śc io ła , w y ja ś n ia  s ło w o  b o że  d la  w s z y s t­
k ic h , p o d  k a r ą  w y k lu c z e n ia  z  k o śc io ła " .  W y c z e ­
k u je  c h w i lę  i  d a le j  z a c z y n a :  „ W ie c ie  w y  m o je  k o ­
c h a n e  d z ie c i, m y  w  T a r n o w ie  m a m y  ju ż  t a k iego , 
co  to  p o j ą ł  z a  ż o n ę  k o b ie tę  n ie  r z y m s k o -k a to l ic ­
k ie g o  w y z n a n ia  i  z a to  p a p ie ż  g o  w y k lu c z y ł  z  k o ­
ś c io ła  r z y m s k o -k a to l ic k ie g o " . D z iec i z  c ie k a w o ­
ś c ią  s łu c h a j ą  k to  to  ta k i ,  a  k s . S k a ls k i  p o w ia d a , że  
te n  s ię  n a z y w a  A d a m  G io łk o sz  z  T a r n o w a ,  p o se ł 
so c ja l is ty c z n y . P o m im o  je d n a k ,  ż e  k s .  k a te c h e ta  
s t a r a ł  s ię  t łó m a c z y ć  d z ie c io m , ż e  ta k i  c z ło w ie k  
je s t  n ie b e z p ie c z n y , d z ie c io m  d r g n ę ły  m ło d e  s e r ­
d u s z k a  i  j a k o  d z ie c i p r o le t a r ja c k ie ,  ,po w y jś c iu  ze 
s z k o ły  z a c z ę ły  d y s k u to w a ć  m ię d z y  so b ą . J e d n a  
w re sz c ie  o d w a ż n ie js z a  d z ie w c z y n k a  p o w ia d a :  „ T o  
n ie p r a w d a  co  k s ią d z  k a te c h e ta  m ó w ił ,  bo  j a  
w ie m , ż e  j a k  m ó j  'ta to , j a k o  m u r a r z ,  p r a c o ­
w a ł  p r z y  k o śc ie le  w  W o li  R z ę d z iń s k ie j  i  g d y  
s k o ń c z y ł  r o b o tę  i s t a r a ł  s ię  o  z a s i łe k , to  go  n ie  
d o s ta ł ,  m ó w il i  ż e  ta tu s io w i s ię  n ie  n a le ż y  z a s iłe k . 
M a m a  t a k  s ię  m a r t w i ła ,  że  n ie  b ę d ę  d o  s z k o ły  c h o ­
d z i ła ,  b o  n i e m a  m i  z a c o  b u tó w  k u p ić ,  j a  p ł a k a ­
ła m  te ż . A ż  ta to  p rz y c h o d z i  r a z  i  m ó w i, ż e  p o se ł 
G io łk o sz  m u  o b ie c a ł  w s z y s tk o  z ro b ić ,  co b ę d z ie  
m ó g ł ,  i  t a k  b y ło , p o s e ł  G io łk o sz  s z u k a ł  i  z b a d a ł ,  że  
k s .  p ro b o sz c z  z  W o li  R z ę d z iń sk ie j ś c ią g a ł  sk ła d k i  
n a  f u n d u s z  B e zro b o c ia , a  d o  K ra k o w a  n ie  o d s y ­
ła ł  i  d ila teg o  m ó j  t a t a  n ile m ó g ł  d o s ta ć  z a s i łk u , a le  
p o te m  d o s ta ł .  T a t a  o p o w ia d a ł  n a m  w  d o m u  i ja k  
p rz y s z l i  s ą s ie d z i  d o  n a s ,  ż e  te n  p o s e ł  C io łk o sz  to  
p rz e z a o n y  c z ło w ie k , n ie  p y t a  s ię  ja k ie g o  k to  w y z ­
n a n ia ,  d o  ja k i e j  p a r t j i  n a le ż y , k a ż d e m u  r a d z i ,  p o ­
m a g a ,  w s p ie ra " .  „ T a k , ta k " ,  m ó w ią  in n e  d z ie c i 
,4  m ó j  ta tu ś  te ż  t a k  m ia ł  i  m ó j  te ż " .  W s z y s tk ie  
d z ie c i p o tw ie rd z i ły  ż e  i c h  k o le ż a n k a  p r a w d ę  m ó w i 
i p o ta k u ją c  w  d a ls z y m  c ią g u , ro z e s z ły  s ię  d o  d o ­
m ó w . C ie k a w y  to  w y p a d e k !  Ż e b y  k s .  k a te c h e ta  
z a m ia s t  u c z y ć  d z ie c i  j a k  m a j ą  czc ić  i  s z a n o w a ć  
s t a r s z y c h  a  m iło w a ć , j a k  C h r y s tu s  p o w ie d z ia ł  
n a w e t  n ie p rz y ja c ió ł ,  z a t r u w a  m ło d e  s e rc a  d z ie ­
c ię c e  ja d e m  n ie n a w iś c i  d o  o s ó b  n ie w y g o d n y c h .

Sch.
—  0  0 0  —

Jasio, 9  m a rc a .  
R A D A  P O B O C Z N A

D n ia  3 b m . o d b y ło  s ię  p ie rw s z e  p o s ie d z e n ie  t u ­
te js z e j  r a d y  p rz y b o c z n e j  z w o ła n e  p rz e z  k o m is a ­
r z a  r z ą d o w e g o , p .  L g o c k ie g o . P r z e b ie g  te g o  p o s ie ­
d z e n ia  b y ł  b a rd z o  z n a m ie n n y ,  a lb o w ie m  z a r a z  p o

w s tę p n e m  p r z e m ó w ie n iu  k o m is a r z a ,  c z ło n e k  r a d y  
p rz y b o c z n e j  i  p r e z e s  tu te js z e g o  B B W R  p . d r . 
S c h o e n b o ra  w y s tą p i ł  z  w n io s k ie m , a b y  R a d a  z w ró  
cdła s ię  d o  w o je w ó d z tw a  z  p ro p o z y c ją  p r z y z n a n ia  
k o m is a r z o w i w y ż sz e g o  u p o s a ż e n ia ,  a n iż e l i  u s t a ­
n o w io n e  z o s ta ło  d e k re te m  w o je w ó d z tw a . P a n  S . 
w y w o d z ił , ,  ż e  n ie  w y p a d a  w p ro s t  a b y  w  t a k  d u -  
ż e m  m ie ś c ie  k o m is a r z  p o p r z e s ta w a ł  n a  p o b o ra c h  
V I I  s to p n ia .  N a le ż y  m u  p r z y z n a ć  c o n a jm n ie j  p o ­
b o r y  sz ó s te g o  s to p n ia .  W n io s e k  te n  je d n o m y ś ln ie  
u c h w a lo n o .

N a s t ę p n ie  z a jm o w a n o  s ię  j u ż  ty lk o  p la n e m  u c z ­
c z e n ia  im ie n in  m a r s z a łk a  P i łs u d s k ie g o . G d y  w s z y ­
sc y  ła m a l i  s o b ie  g ło w y , k tó r ą  z  u lic ,  w z g lę d n ie  
ja k i  p la c ,  n a z w a ć  im ie n ie m  m a rs z a łk a ,  je d e n  z 
r a d c ó w  p .  .W i lh e l m  K o rm fe ld  w y s t ą p i ł  z  w n io ­
s k ie m , a b y  g łó w n ą  u l ic ę  T rz e c ie g o  M a ja  z m ie n io ­
n o  n a  u l ic ę  J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o . T e j  g e n ja łn e j  
r a d y  je d n a k  n ie  p r z y ję to  i  p o s ta n o w io n o  w y ło n ić  
o s o b n ą  k o m is ję  d l a  t e j  s p r a w y .  S a n a to rz y  tw ie r ­
d z ą , że  im ie n ie m  m a r s z a łk a  m o ż e  n a z w a n a  ty lk o  
u l ic a  d o s ta te c z n ie  d łu g a ,  s z e r o k a  i  l e ż ą c a  w  ś r ó d ­
m ie ś c iu . T w ie r d z ą  te ż , ż e  n i e  m o ż n a  te rn  im ie ­
n ie m  n a z w a ć  r y n k u  lu b  p a r k u  m ie js k ie g o , b o  łu ­
d z i  e  o p u s z c z a l ib y  im i ę  n ie  w y m a w ia ją c  go , a  p o ­
s łu g iw a lib y  s i ę  ty lk o  s a m ą  n a z w ą  „ ry n e k "  lu b  
„ p a r k " .  T a k ie  t r o s k i  m a ją  d z is ia j  s a n a to r z y  w  J a ­
ś le .  I n n y c h  t r o s k  n ie  m a j ą  and o n i ,  a n i  lu d n o ść  
m ie js k a .

— OOO —
Krosno, 5  m a rc a .

„SANACJA MORALNA" KOPIE I BIJE — 
GRYZĄC SIĘ WZAJEMNIE

S a n a c ja  m o r a l n a  w  K ro ś n ie  c z e m u ż  m ia ła b y -  
p o z o s ta ć  w  ty l e  i  n ie  im a ć  s ię  r o b o ty  z  takim  h o ­
n o r e m  ro z p o c z ę te j w  k a z a m a ta c h  B rz e śc ia . T a m c i  
z a s łu ż y li  n a  „ h e r b a tk i "  i  m e d a le  —  m o ż e  i n a  
p r o w i n c j i  d a  s ię  j a k iś  m e d a l  z a r o b ić .  W ię c  n ie  
z w le k a ć  i  p ó k i  d o b r a  k o n ju n k tu r a  —  d o  p r a c y  —  
rz e k ło  so b ie  k i lk a  tu te js z y c h  h e b a s ią te k . N ie c h  
ż y j e  w y śc ig  p r a c y !

I n ic j a ty w ę  i  p o c z ą te k  te j  „ p ra c y "  d a l  k o m is a r z  
K a s y  c h o ry c h  w  K ro ś n ie  p . M a k o w ie c k i, o f ic e r  r e ­
z e rw y , m ia n o w a n y  w  s ie r p n iu  u h .  r .  k o m is a rz e m  
d la  z r o b ie n ia  „ p o rz ą d k u "  w  k a s ie  c h o ry c h . S k ą d  
p r z y b y ł  d o  K ro s n a  —  B ó g  r a c z y  w ie d z ie ć . N a  b a ­
lu  w  K ro ś n ie ,  u r z ą d z o n y m  w  S o k o le  p rz e z  P .  W . 
i W . F .  p o d  p ro te k to ra to m  s ta r o s ty  w  d n .  3  I . b r .  
z  b ła h e g o  p o w o d u  p . M a k o w ie c k i p o d sz e d ł d o  s to ­
l ik a , p r z y  k tó r y m  w  g r o n ie  p r z y ja c ió ł  s ie d z ia ł  
a d w o k a t  tu te js z y  p . d r .  M ., i  kopnął go iu  brzuch. 
F a k t  b r u ta ln e g o  p o s tę p o w a n ia  w y w o ła ł  w ś ró d  z e ­
b r a n e g o  to w a rz y s tw a  n ie s ły c h a n e  o b u r z e n ie  i p o ­
tę p ie n ie .  S p r a w a  z n a la z ła  sw ó j e p ilo g  n a  d ro d ze  
p o s tę p o w a n ia  h o n o ro w e g o .

T e n  p ie rw s z y  „ w o n n y "  k w ia te k , k tó r y  ty m  r a ­
z em  w y ró s ł  n a d  W is ło k a m i a  n i e  n a  b a g n ie  n a d  
M u c h a w c e m  n ie  p o z o s ta ł  je d y n y ,  s a m o tn y .

J u ż  d n i a  24  s ty c z n ia  z a k w i ta  d r u g i  k w ia te k . 
T y m  r a z e m  n a  te re n ie  k a s y n a  m ie js c o w e g o . N a  k i l ­
k a  c h w i l  p r z e d  w a ln e m  z e b r a n ie m  c z ło n k ó w  k a ­
s y n a  p o d s z e d ł  d o  g r u p y  o só b  z ło ż o n e j z  le k a rz y , 
a d w o k a tó w  i in ż y n ie r ó w  —  p .  M ile r , k u p ie c  z  z a ­
w o d u , wybitny sanator, p r e z e s  s e k c j i  w y c h o w a ­
n ia  f iz y c z n e g o  i z  c a łą  s i l ą  uderzył w  tw a r z  a d w o ­
k a t a  d r .  S . P r e z e s  k a s y n a  z a r e a g o w a ł z  m ie js c a  
n a  te n  n ie n o to w a n y  w  d z ie ja c h  k a s y n a  a k t  z d z i­
c z e n ia  i z a ła tw ia n i a  p o ra c h u n k ó w  p o li t y c z n y c h  —  
p o le c a ją c  p . M ile ro w i o p u ś c ić  n a ty c h m i a s t  k a s y ­
n o . W a ln e  z e b r a n ie  c z ło n k ó w , s ta n o w ią c y c h  w  
w ię k sz o śc i o b ó z  p r z e c iw n y  s a n a c j i ,  u c h w a l i ło  w y ­
k lu c z e n ie  te g o  p a n a  z l ic z b y  c z ło n k ó w  k a s y n a .  
S p r a w a  z a k o ń c z y ła  s ię  w  są d z ie .  N a  r o z p r a w ie  p . 
M ile r  p r z y z n a ł  s ię , i ż  k i l k a  d n i  n o s i ł  s ię  z  z a ­
m ia r e m  sp o lic z k o w a n ia  d r a  S ., a  to  o d  c h w i l i  r o z ­
m o w y  n a  t e m a t  B rz e śc ia . S ą d  skazał p .  M il le ra  
n a  5 tygodni bezwzględnego aresztu.

D la  u z u p e łn ie n ia  o b r a z u  z a ś c ia n k o w y c h  „na­
p r a w ia c z y  m o r a ln y c h "  c o ś  n ie co ś  o  ic h  w e w n ę t rz ­
n e j  sp o is to śc i ,  o  k tó r e j  ty le  n a s łu c h a l i ś m y  s ię  w  
o k re s ie  w y b o rc z y m .

N ie  t r z e b a  lu p y  —  g o le m  o k ie m  a ż  n a d to  d o ­
b r z e  w id a ć , ż e  te n  r z e k o m o  n a j le p s z e j  m a r k i  c e ­
m e n t  f i r m y  „ S a n a c ja " ,  k tó r y  m ia ł  z le p ić  b lo k  B B  
w  w ie c z y s tą  p o tę g ę , z a r y s o w u je  s ię , p ę k a , k r u s z e je .

D w ie  z a ż a r te  a g i ta to rk i  w y b o rc z e  i  m is jo n a r k i  
„ id e o lo g j i" ,  p .  N o w a k ó w n a , n a u c z y c ie lk a , i b a b k a  
m ie js c o w y c h  b e b e s ią t ,  p .  W a c h a lo w a  —  p o k łó c iły  
s ię  —  k o ń c z ą c  w s p ó ln ą  id e o lo g ję  n a  r o z p r a w ie  s ą ­
d o w e j w  K ro ś n ie .  P .  W a c h a lo w a  o s k a r ż y ła  p .  N o -  
w a k ó w n ę  —  s ta w ia j ą c  m a ło  u c h w y t n e  z a r z u ty .  
O s k a r ż o n a  z o s ta ł a  u w o ln io n a  o d  w in y  i  k a r y .  N a j 
s m u tn ie j s z e  w  c a łe j  te j  s p r a w ie  j e s t  to ,  ż e  p r a w ie  
w s z y s tk ie  n a u c z y c ie lk i  s z k o ły  ż e ń s k ie j  b y ły  w  tą  
a f e r ę  w m ie s z a n e  i z a m ia s t  u c z y ć  c h o d z iły  d o  s ą ­
d u  b y  z e z n a w a ć  p o d  p r z y s ię g ą . T r z e b a  z a u w a ż y ć , 
iż  o b r o ń c a  o s k a rż o n e j ,  w  p r z e m ó w ie n iu  z  c a ły ®  
n a c is k i e m  s tw ie r d z i ł  w p ro w a d z e n ie  f e r m e n tu  w  
ś r o d o w is k o  n a u c z y c ie ls k ie  p rz e z  o s o b ę  z u p e łn ie  po  
s t r o n n ą ,  ja k ą  j e s t  p .  W a c h a lo w a .
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Niezależna opinja publiczna musi sobie zadać 
pytanie: jakie będzie przyszłe pokolenie z naszej 
młodzieży, która wyrasta i kształci się wśród ta­
kich pachnących „stosuneczków". Czy z tej mło­
dzieży m ają wyTÓść kiedyś bohaterowie a U Bier­
nacki? . . . . . .

Przypuszczamy, że po tej całej sprawie z p. W a 
chałową, p. Nowakówna straciła już gorący sen­
tyment do sanacji.
'  Wyrok o was „wojownicy z pod cudzego pukle­

rza" wyda wkrótce samo życie — a będzie on dla 
was druzgocący.

Akadem ja żałobna
ku czci

tow. dra Hermana Diamanda
odbędzie się w e czw artek  12 m arca  br. w  wielkiej 
sali Domu Robotniczego p rzy  ul. D unajewskiego 
5 II piętro. . , ___

Na program  złoża się: przem ówienie tow . red. 
tm ila  H aeckera, deklamacje, cbór Lutni Robotni­
czej, koncert skrzypcow y prof. A rtura O poczyń­
skiego — akompaniament na  fortepianie dr. Róży 
Freundiichowej, o raz  w y stęp  o rk iestry  org. młodz.
tur. . , „

P o czą tek  punktualnie o  godz. 7 w ieczór. Z apra­
szają  na tę  uroczystość w szystk ich  robotników : 
TUR, OKR P P S , RADA ZWIĄZKÓW ZAWÓD.

KBONIKA
TU R

ODCZYTY TUR
We czwartek 12 bm. w Domu Robotniczym w

Podgórzu przy ul. Smolki dr. Gworkówna wygłosu 
odczyt p t  „Zagadnienie z medycyny społecznej".

W piątek 13 bm. u tramwajarzy w Podgórzu (pl.
Serkowskiego) dr. Immich wygłosi odczyt pt. „Je­
szcze o  oromaeniach Roentgena".

TEATR TUR 
„Hiszpańska mucha"

farsa w  3 aktach Franciszka Arnolda i Ernesta
Bacha wystawiona zostanie w teatrze TUR w Do­
mu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 w nie­
dzielę 15 bm. Niezwykle wesoła ta farsa grana by­
ła przez teatr TUR cztery lata temu i cieszyła się 
rnezwykłem powodzeniem.

Początek o godz. 6 wieczór. W antraktach przy­
grywać będzie orkiestra org. młodz. TUR. Ceny 
miejsc od l ‘5O zł. do 50 gr.

— oo  o —

Zamach samobójczy bezrobotnego
TARONAL SIĘ NA ŻYCIE Z GI.ODt

'Na plantach naprzeciw Kasy chorych w Podgó­
rzu popełnił zamach samobójczy 45-letni Piotr 
Marszałek z Olszowicy. Wypił on większą ilość 
kwasu octowego. Powodem zamachu samobójcze­
go była nędza wywołana brakiem pracy. Marsza­
łek od szeregu miesięcy był bezrobotnym 1 przy­
mierał z głodu.

— o o o  —
KONSERWACJA ZABYTKÓW CZY ZWYKŁA 

FUSZERKA? Kamieniarze krakowscy zorganizo­
wani w Centralnym Związku robotników budowla­
nych wystosowali następujące pismo do urzędu 
konserwatorskiego, w sprawie sposobu prowadze­
nia robót przy odnawianiu zabytkowych ołtarzy 
i .portali marmurowych w kościele Mariackim.

W  kościele Mariackim w Krakowie prowadzona 
jest robota nad odnowieniem kilku zabytkowych 
ołtarzy i portali marmurowych, wykonywana 
przez firmę poztotniczą p. Wiadrowskiego. Robo­
ty  te zamiast przez kamieniarzy będących fachow­
cami przy robocie w marmurze, wykonywane są 
przez robotników nieikwałifikowanych, w sposób 
powierzchowny miełicujący z wartością artystycz­
ną i historyczną odnawianego zabytku. Tak na- 
przykład wszelkie braki naprawia się gipsem, któ­
ry się potem zasmarowuje lakierem, oo ma dać 
złudzenie „marmuru"!

Podobne prace nad odnowieniem zabytkowych 
ołtarzy marmurowych mają być rozpoczęte vr ko­
ściele Dominikanów — w łym celu ustawiono tam 
nawet rusztowania. Także i te roboty zostały od­
dane firmie pozłotniczej, co każę przypuszczać, że 
również tam zamiast kamieniarzy, wykonywać bę 
dą pracę robotnicy niekwalifikowani, w sposób 
niezgodny z zasadami renowacji architektury za­
bytkowej.

Tego rodzaju prowadzenie robót z jednej strony 
nasuwa przypuszczenie braku dostatecznej pieczy 
nad  zabytkam i sztuki, z drugiej strony  przyczynia 
się do wzrostu bezrobocia wśród kwalifikowanych 
robotników kamieniarskich, którzy w miarę w y­
cofywania kamienia z budownictwa mieszkanio­
wego mogą znaleźć pracę jedynie .przy wznosze­
niu gmachów monumentalnych, jak wiadomo bar­
dzo rzadko budowanych, oraz przy odnawianiu 
monumentalnej architektury zabytkowej.

Z  tych  względów  ogól robotn ików  kam ieniar­
skich zorganizow anych w  Oddzielę Kamieniarzy 
Centralnego Związku R obotników  B udow lanych w  
Polsce, ziwraca się do urzędu konserw atorskiego 
z prośbą, a b y  w glądnąl w  sp raw ę poruszoną po­
w yżej i  ze sw ej strony  'poczynił odpow iednie kro­
ki, zm ierzające do należytego zabezpieczenia z a ­
bytkow ej arch itek tury  K rakow a, oraz  umożliwia­
jące uzyskanie p racy  fachowym robotnikom k a ­
mieniarskim.

+ PROT. JAN ŚLESZYŃSKI. — W poniedziałek 
wieczorem zmarł w Krakowie emerytowany prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego dr- Jan Śleszyński, 
światowej sławy uczony matematyk. Jan Śleszyń­
ski, urodzony 11 lipca 1854 r- w Łysiance, gubernji 
kijowskiej, w  roku 1864 wstąpił do gimnazjum w 
Kiszyniowie, skąd w 1868 przeniósł się do V klasy 
gimnazjalnej do Odessy. Po ukończeniu gimnazjum 
w roku 1871 z odznaczeniem (medal srebrny) — 
wstąpi! na wydział matematyczny uniwersytetu 
w Odessie, który ukończył w 1875 z odznaczeniem 
(medal złoty). Po złożeniu egzaminu na stopień 
magistra matematyki, został wysiany w roku 1880 
zagranicę, jako stypendysta na dwa lata. Studio­
wał w Berlinie w latach 1880—81. Od roku 1883 
wykłada! matematykę na uniwersytecie w Odes­
sie, początkowo jako docent, a od roku 1893 jako 
prof- nadzwyczajny. Po trzydziestu latach uzyskał 
emeryturę. Od 1911 do 1919 wykładał matematy­
kę jako prof. zwyczajny tytularny na Uniwersy* 
tecie Jagiellońskim, a w 1919 r. jako profesor zwy­
czajny matematyki i logiki. Dekretem Prezydenta 
Rzeczypospolitej został honorowym profesorem U- 
Jagiell. w r- 1925, poczem przeszedł na emeryturę. 
Byl on członkiem korespondentem Polskiej Akade­
mii Umiejętności i światowej sławy uczonym ma­
tematykiem. Wydał szereg dzieł z zakresu mate­
matyki. Pogrzeb odbędzie się dziś we środę z ka= 
plicy cmentarza rakowickiego o godzinie 10 przed­
południem. Na znak żałoby z gmachu Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego i Polskiej Akademii Umiejętno­
ści powiewają czarne flagi.

BLP. DR. MARJAN LANDAU. W poniedziałek 
zmarł w Krakowie po krótkiej chorobie błp. dr. 
Marjan Landau, adwokat, jedyny syn wiceprezy­
denta m. dra Ignacego Landaua. Przedwczesny 
zgon błp. <Jr. M. Landaua wywołał szczery żal i 
głębokie współczucie dla rodziców zmarłego.

TSL. Ubiegłej soboty i naedziel-i odbyło się we 
Lwowie posiedzenie Zarządu Głównego Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej pod przewodnictwem p. pre 
zesa Witolda Ostrowskiego z Krakowa przy obec­
ności 38 członków Zarządu. Zebranie przyjęło ze­
stawienie rachunkowe za r. 1930 i projekt budżetu 
na r. 1931. Suma rozchodów Towarzystwa Szkoły 
Ludowej za rok 1930 przekroczyła kwotę 3 milio­
nów złotych. Posiedzenie uchwaliła zorganizować 
zjazd Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie 
w czasie Zielonych Świąt, to jest 24 i 25 maia*br. 
Tegoroczny walny zjazd TSL będzie równocze­
śnie święceniem czterdziestolecia pracy Towarzy­
stwa.

OBOWIĄZEK DOSTARCZENIA WOJSKU W 
WOJ. KRAKOWSKIEM 2391 SAMOCHODÓW I 
MOTOCYKLÓW. Ostatni numer krak. Urzędowe­
go dziennika wojewódzkiego zawiera ogłoszenia 
wszystkich starostw woj. krakowskiego oraz sta­
rosty grodzkiego w Krakowie w  sprawie obo­
wiązku dostarczania samochodów i motocyklów 
na rzecz wojska w czasie pokoju. Powiat bialski 
ma dostarczyć wojsku 86 samochodów i motocy­
klów, bocheński 42, brzeski 26, chrzanowski 153, 
dąbrowski 25, gorlicki 56, grybowski 17, jasielski 
30, krakowski 113, limanowski 30, nowosądecki 
139, nowotarski 183, oświęcimski 20, pilzneński 18, 
ropczyoki 18, tarnowski 111, wadowicki 86, wie­
licki 27, żywiecki 71. Z samego m. Krakowa jest 
1068 właścicieli obowiązanych dostarczyć wojsku 
samochody i motocykle. Całe województwo kra­
kowskie ma dostarczyć wojsku na wezwanie 2391 
samochodów i motocyklów. Zarządzenia starostw 
normują obowiązek dostarczenia środka prze­
wozowego według ustalonej kolejności i ustalo­
nych stawek wynagrodzenia. Nie wykonywanie 
obowiązku dostarczenia środka przewozowego bę­
dzie karane. Przeciw temu ogłoszeniu przysługuje 
prawo wniesienia reklamacji.

POŻAR. Zapaliła się ścianka drewniana w mie­
szkaniu Samuela Kleina, przy ul. Dietla 83. We­
zwana straż pożarna ogień ugasiła.

L. B. a. ARch. 10/31/J. Kraków, dnia 5 marca 1931.

O głoszen ie  
lic y ta cji o fertow ej

Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania robót 
malarskich, pokostniczych, szklarskich, fliziarskSch, ka­
mionkowych, terrazowych, tapicerskich i ksyloiitowych, 
przy budowie Miejskiego Domu Wyoieczkowego w Ole­
andrach w Krakowie, rozpisuje niniejszein Magistrat ni. 
Krakowa licytację zapomocą ofert pisemnych, zastrze­
gając sobie jednak swobodny wybór oferty .według swe­
go uznania, bez względu na wysokość oferowanej kwo­
ty, względnie niezatwierdzenie żadnej z wniesionych 
ofert bez podania powodów, a nadto w razie potrzeby 
ewentualny rozdział oferowanych robót wedle katego­
rii roboty pomiędzy kilku oferentów.

Odnośne plany, warunki szczegółowe i ogólne prze­
glądać można w Magistracie w Budownictwie miejskiem 
oddział budowli gminnych codziennie między godziną 
12 a  2  w południe, gdzie udziela się .wszelkich wyjaśnień 
wiraż, z formularzami ofertowemi.

Oferty należycie ostemplowane i zaopatrzone kwitem 
na złożone w Kasie miejskiej w myśl warunków ogól­
nych wadjum w wysokości 2 procent od oferowanej 
kwoty, wnosić należy na formularzach ofertowych w 
wyżej wyszczególnionem biurze do soboty d. 21 marca 
1931 r. do godziny 12 w południe, poczem nastąpi otwar­
cie ofert w sali posiedzeń Magistratu w obecności ofe­
rentów.

Oferty później .wniesione, nie sporządzone według 
norm, nie odpowiadające warunkom przetargu, lub bez 
wadjum, uwzględnione nie będą.

ZMIANA W KURSOWANIU AUTOBUSU MIEJ­
SKIEGO DO KOBIERZYNA. Dyrekcja krakow­
skiej miejskiej kolei elektrycznej podaje do wiado­
mości, że z  dniem 16 bm. autobu-s miejski do Ko­
bierzyna kursować będzie od zbiegu ińic Wiślnej. 
Franciszkańskiej i Straszewskiego przez ul. Zwie­
rzyniecką, most Dębnicki, ul. Twardowskiego, ul. 
Kapelankę i ul. Kobierzyńską. Autobus ten będzie 
przewoził również pasażerów do Zakrzówka. — 
Cena biletów: do Zakrzówka dla dorosłych 30 gr., 
dla dzieci 20 gr., do Kobierzyna dla dorosłych 
zł. 1*20, dla dzieci 80 gr. Dotychczasowy postój 
autobusu miejskiego do Kobierzyna w rynku pod­
górskim znosi się.

UCZENICA POD KOLAMI SAMOCHODU. —
Wczoraj w południe pod auto wojskowe Nr. 883 
wpadła na ul. Wielopole 15-letnia Maria Kobie- 
lanka. uczenica kursów kroju, zamieszkała przy 
ul. Wielopole 7. Kobielanka doznała ciężkich obra­
żeń na głowie, oraz na nogach i  rękach. Nieszczę- - 
śliwą przewieziono do szpitala.

KRADZIEŻE. Spólnikowi Andrzejowi, zam. .przy 
ul. Różanej 25, skradziono na ul. ZabŁocie z kie­
szeni palta portfel z kwotą 70 zt. i książeczką woj­
skową. — Ze strychu domu przy ul. Lubicz 26 
skradziono na szkodę p. Heleny Kuśnierczyk bie­
liznę wartości 1000 zł. „

ODCZYTY I ZEBRANIA
Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. Jutro we 

czu artek o godzinie 6 wieczorem w sali seminarium fi­
lozoficznego (ul. św. Anny 12, parter) dr. Adam Stawar- 
ski wygłosi odczyt pod tytułem „Zagadnienie wielości 
rzeczywistości". Goście mile widziani.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Dziś i jutro rewelacyjna sztuka Viicki Baum „Ludzie w 
hotelu", która swe dotychczasowe powodzenie, zawdzię 
cza znakomitej grze zespołu oraz prawie filmowemu 
tempu zmian miejsca akcji. Sukces ten spełnia pokła­
dane w tej sztuce nadzieje. W sobotę premjera przygo­
towywanej od dłuższego czasu pod reżyserią p. J. Wo- 
skowskiego świetnej komedji Fr. Molnara „Dohra wróż­
ka", której sukcesy zagraniczne, jakoteż sama fabuła, 
pozwalają wróżyć powodzenie u naszej publiczności. — 
Obsadę stanowią pp.: Dziewońska (rola tytułowa), Be­
dnarska, Fabisiak, Hierowski, Leliwa i Krzemieński w 
rolach głównych.

WARSZAWSKA SZOPKA POLITYCZNA, pełna hu­
moru i satyry, która na swej premierze w zeszłym ty­
godniu w Starym Teatrze zgromadziła tłumy doboro­
wej publiczności i odniosła sukces o wiele przewyższa­
jący powodzenie zeszłorocznej szopki, da dziś, t. i. we 
środę 11 bm. w sali Starego Teatru ostatnie dwa poże­
gnalne przedstawienia, a to o godzinie 7 i 9*15 wieczo- 

a i  wypełni niezawodnie salę tłumną publicznością,
żądną wesołego humoru, dosadnej satyry i  dowcipu.

M. FLETA, najsłynniejszy śpiewak świata, najdosko­
nalszy wykonawca piosenki Pereza „Ay, ay, ay‘‘ (do­
wodem. że Towarzystwo gramofonowe His Masters 
Voice sprzedało dotychczas ponad 3 miliony płyt), pier­
wszy tenor opery Metropolitan w Nowym Jorku, da się 
słyszeć w Krakowie tylko jeden raz, a to w sobotę 21 
bm. w Starym Teatrze.

PIATY PORANEK SYMFONICZNY odbędzie się w 
niedziele 15 marca o godzinie 11 przedpołudniem w sali 
Starego Teatru. Dyryguje Ignacy Neumark, jako solista 
współdziała świetny pianista Alfred Hoehn, który z to­
warzyszeniem orkiestry odegra koncert G-dur Beetho- 
vena. Nasi symfonicy odegrają ponadto Haydna sym­
fonię D-dur oraz Regera Wariacje na temat Mozarta. 
Bilety w cenie od l‘5O do 5 złotych do nabycia w kasie 
dziennej Starego Teatru.
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2 Poism
W  B IA Ł Y  D Z IE Ń  P O  D R A B IN IE  D O  M I E ­

S Z K A N IA . W  n ie d z ie lę  o  g odz . 3  p o p . w  n a j r u ­
c h l iw s z y m  p u n k c ie  W a r s z a w y ,  n a  s k rz y ż o w a n iu  
s ię  u l i c  M a rs z a łk o w s k ie j  i  J e ro z o lim s k ie j ,  w  c h w i­
li  g d y  l ic z n e  t łu m y  p o d ą ż a ły  w  ró ż n e  s t r o n y  m ia ­
s ta ,  z a u w a ż o n o , j a k  j a k iś  m ę ż c z y z n a  p r z y s t a w ił  
d r a b in ę  d o  b a lk o n u  d o m u  n a ro ż n e g o , gdizie z n a j ­
d u je  s ię  z a k ła d  f o to g r a f ic z n y  M a r j a n a  F u k s a ,  
w d r a p a ł  s ię  p o  n ie j  n a  b a lk o n  i  u s i ł o w a ł  o tw o rz y ć  
m ie s z k a n ie .  W  ro b o c ie  te j  p r z e s z k a d z a ł  m u  u m ie ­
sz c z o n y  w ie lk ic h  r o z m ia r ó w  p o r t r e t  w  ż e la z n y c h  
r a m a c h .  N ie z n a jo m y  o b r a z  t e n  u s u n ą ł  n a  bo k , 
p rz y c z e m  s t r ą c i ł  go  n a  u l ic ę .  T r z a s k  z b ite g o  s z k ła  
o r a z  h u k  s p a d a ją c e g o  o b r a z u  z w a b i ł  p o l ic ja n ta ,  
k tó r y  ś c ią g n ą ł  o p r y s z k a  z  b a lk o n u .  O k a z a ło  s ię , 
ż e  j e s t  to  z n a n y  z ło d z ie j W ła d y s ł a w  S k r u d lik  
( C z e r n ia k o w s k a  62 ), k tó r y  m ia ł  z a m ia r  d o s ta ć  s ię  
d o  z a k ła d u  p . F u k s a ,  n ie  c h c ą c  s ię  s n ą ć  „ fa ty g o ­
w a ć "  p rz e z  g łó w n e  d r z w i  w e jśc io w e .

U J Ę C I E  Z B R O D N IC Z E J  B A N D Y : N A  C Z E L E  
S T A Ł  P O S IA D A C Z  T R Z E C H  D O M Ó W  W  Ł O ­
D Z I. P r z y  u l .  N o w o -M a iy siu is ik ie j w  Ł o d z i 20, z a ­
m ie s z k u je  w e  w ła s n y m  p a r te r o w y m  d o m k u  m a ł ­
ż e ń s tw o  K e l le ró w  w ra z  z  tro jg ie m  d z ie c i. W ła ­
ś c ic ie l t e j  n ie w ie lk i e j  p o s e s j i  o d  d łu ż sz e g o  c z a su  
ju ż  b y ł  b e z ro b o tn y m , w s k u te k  c zego  p o s ta n o w ił  
w y n a ją ć  p o ło w ę  d o m k u  ta k , a b y  o tr z y m a ć  h u r te m  
k i lk a s e t  z ło ty c h . P r z e d  k i lk u  d n ia m i  K e l le r  n a ­
g le  z a n ie m ó g ł i  m u s i a ł  iś ć  d o  s z p i ta la .  W ó w c z a s  
w  m ie s z k a n iu  p o z o s ta ła  j e d y n ie  ż o n a  je g o  A n n a  
w ra z  z  d z ie ć m i. P e w n e g o  d n ia  n a g le  k to ś  z a p u k a ł  
d o  m ie s z k a n ia  K e l le ró w  i g d y  K e l le ro w a  o tw o rz y  - 
ł a  d r z w i w ta r g n ą ł  d o  w n ę t rz a  b a n d y ta  z  r e w o l­
w e r e m  w  r ę k u  B a n d y ta  d o m a g a ł  s ię  w y d a n ia  
p o b r a n y c h  z a  lo k a l  p ie n ię d z y , w  p r z e c iw n y m  r a ­
z ie  g r o z i ł  z a m o r d o w a n ie m . W ó w c z a s  d o  k u c h n i  
w b ie g ły  d z ie c i  i  w id z ą c  b a n d y tę  z  w y m ie rz o n y m  
d o  m a tk i  r e w o lw e r e m  w sz c z ę ły  s t r a s z n y  k rz y k . — 
B a n d y ta  p r z e lą k ł  s ię  i p o  z a g ro ż e n iu , że  z a m o r ­
d u j e  ic h  w s z y s tk ic h  o  ile  o  z a jś c iu  p o w ia d o m ią  
p o l ic ję  —  z b ie g ł. P r z e s t ra s z o n a  k o b ie ta  d o b ie g ła  
w ó w c z a s  d o  o k n a  i z a u w a ż y ła  t r z e c h  u c i e k a j ą ­
c y c h  o so b n ik ó w . O  c a le m  te rn  z a jś c iu  K e lle ro w a  
p o w ia d o m iła  p o l ic ję ,  k tó r a  w sz c z ę ła  e n e rg ic z n e  
d o c h o d z e n ie ,  c e le m  s c h w y ta n ia  n a p a s tn ik ó w . P o  
d o ś ć  d łu g ic h  p o s z u k iw a n ia c h  u d a ło  s ię  w re sz c ie  
w s z y s tk ic h  tr z e c h  b a n d y tó w  o s a d z ić  w  w ię z ie n iu . 
W  t r a k c ie  d o c h o d z e n ia  s tw ie rd z o n o , iż  w sz y s c y  
tr z e j b y l i  p o l ic j i  z n a n i  ja k o  k o n io k r a d y . J e d e n  z 
n ic h , S z y m c z a k , d o ro b ił  s ię  w ie lk ie g o  m a ją t k u  i 
j e s t  o b e c n ie  właścicielem trzech domów oraz p i­
wiarni w Łodzi. J a k  w y k a z a ło  d a ls z e  ś le d z tw o  
p o lic y jn e , m ą ż  n a p a d n ię te j  b y w a ł  w  p iw ia r n i  a r e ­
s z to w a n e g o  b a n d y ty  S z y m c z a k a  i p e w n e g o  r a z u  o -  
p o w ie d z ia ł  ta m , iż  s p r z e d a ł  p o ło w ę  sw eg o  d o m u  
i  ż e  p ie n ią d z e  d a ł  n a  p r z e c h o w a n ie  ż o n ie . S z y m ­
c z a k  u p la n o w a ł  n a p a d  b a n d y c k i  w  c za s ie  c h o ro b y  
K e l le ra .  W  ty m  c e lu  w z ią ł  d o  p o m o c y  siwego 
z io m k a  z e  w s i  D o b ra  R o s ia k a , a  te n  d o b r a ł  t r z e ­
c ie g o  w s p ó ln ik a  P ie sz c z e n ie w ic z a .

BANDYTA SCHRONIŁ SIĘ U DENTYSTY. Po­
licji w Wilnie udało się ująć sprawców włamania 
do kolektury i hurtowni tytoniu w  związku inwa­
lidów przy ul. Niemieckiej. Są to Mowsza Przed­
miejski, znany policji wileńskiej włamywacz, oraz 
Bern Balwel, włamywacz warszawski. Ten o- 
statni, uciekając przed policją, wpadł do pracowni 
dentystycznej i poprosił dentystkę o wyrwanie 
zęba. Policja poszukująca włamywacza areszto­
wała go na fotelu dentystycznym.

U W A Ż N A  U R Z Ę D N IC Z K A  W Y K R Y Ł A  P O D ­
K O P  R A B U S IÓ W . Z  W i ln a  d o n o s z ą :  W  Ł y sz c z y -  
c y  k ie ro w n ic z k a  p o c z to w a  p . S t. B ie ra lo  w y k ry ł a  
w  n o c y , iż  n i e z n a n i  s p r a w c y  c h c ie li  s ię  p r z e d o ­
s ta ć  p r z y  p o m o c y  p o d k o p u  d o  lo k a lu , w  k tó r y m  
z n a jd o w a ły  ®ię p ie n ią d z e  u r z ę d u  p o c z to w e g o . —  
P .  B ie r a lo  z a la rm o w a ła  s t r a ż  n o c n ą , p r z y  p o m o c y  
k tó r e j  p r z y t r z y m a n o  J a n a  D a w id u k a , b . g o ń c a  z a ­
r z ą d u  d ó b r  ły sz c z y c k ic h , k tó r y  w  c ią g u  p a n i  la t  
b y w a ł  c o d z ie n n ie  n a  p o c zc ie  i  p o z n a ł  r o z k ła d  
d o m u .

— 0 0 0  —

z zagranica
N O W Y  R E K O R D  L O T N IC Z Y

Paryż, 10 m a r c a .  D w a j  lo tn ic y  f ra n c u s c y , R e g i-  
u e n s i i L a lo u e t te ,  u s ta n o w i l i  d z iś  n o w y  p o t r ó jn y  
r e k o r d :  c z a su , d y s ta n s u  i s z y b k o śc i w  p r z e s tr z e ­
n i z a m k n ię te j  z  c ię ż a re m  p o ż y tk o w y m  2  ty s ię c y  
k i lo g ra m ó w . L o tn ic y  w y s ta r to w a l i  w c z o ra j  p o  p o ­
ł u d n iu  o  g odz . 15 i l a ta l i  n a  p r z e s tr z e n i  C h a r tre s  
— E ta m p e s  p r z e z  17 g o d z in  i  t r z y  m in u ty ,  p o d ­
c z a s  g d y  d o ty c h c z a s o w y  r e k o r d  w y n o s i ł  13 godz. 
1 m in .  12 s e k . R e k o r d  d y s t a n s u  w y n o s i  2678*8 k m . 
(d o ty c h c z a s o w y  1750*46 k m .) .  R e k o rd  sz y b k o śc i 
w y n o s i n a  p r z e s tr z e n i  2  ty s i ę c y  k m . p r z e c ię tn ie  
157*99 k m . n a  g o d z in ę .

— o o o  —

SEJM
—O—

Poseł Dubois o Brześciu
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 10 marca.
Dzisiejsze posiedzenie Se jmu rozpoczęło się o go­

dzinie 11 minut 15. Poseł Czernichowski (BB) re­
ferował ustawę o pomocy różnym instytucjom kre5 
dytowym. Ustawa została przyjęta w drugiem i 
trzeciem czytaniu.

Poseł Wartalski (BB) referował ustawę o opła­
tach stemplowych, zawierającą nowe zasady opłat 
wekslowych. Dotychczasowa ustawa robiła różni­
ce między wekslami wystawionemi w  Polsce, a 
zagranicą. Nowa ustawa zasadniczo znosi tę róż­
nicę. Nowa ustawa przedłuża również do końca r. 
1932 ulgowe opłaty stemplowe w wysokości 1%, 
zamiast 2% od pewnych czynności spółek akcyj­
nych.

Poseł Langer (PSL) zaznaczył, że interpretacja 
obecnej ustawy stemplowej jest błędna, a miano5 
wicie pełnomocnictwa udzielone jednej osobie 
przez kilku uczestników scalenia, podlega opłacie 
3 zł- pomnożonej przez ilość uczestników. Jest to 
sprzeczne z ustawą. Poseł Langer zgłosił popraw­
kę w tym duchu.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu, 
odrzucając poprawkę posła Langera.

Poseł Pacholczyk (BB) referował wnioski w 
sprawie zmiany rozporządzenia prezydenta, doty­
czącego ustawy o pewnych kategoriach podatku 
dochodowego. Idzie o  to, by dochody z uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń za pracę na­
jemną, wypłacanych z funduszów państwowych, 
oraz związków komunalnych, nie podlegały dodat­
kowi na rzecz związków komunalnych Referent 
zaznaczył, że poseł Zaremba (PPS) wniósł rezolu- 

! cję, wzywająca rząd do waloryzacji stawek docho­
dów, podległych podatkowi dochodowemu w roz­
miarach odpowiadających spadkowi złotego od r.
1925. Referent sprzeciwia się temu wnioskowi. 

MOWA TOW. POSŁA ZAREMBY
Tow. poseł Zygmunt Zaremba: Domagamy się 

waloryzacji podatku dochodowego, — jak również 
gruntownej przebudowy ustawy. BB przychodzi z 
wnioskiem,' mającym wywołać mniemanie, że coś 
ma być naprawione. Wniosek BB dotyczy tylko 
drobnej grupki pracowników komunalnych w by­
łym zaborze pruskim i to tylko urzędników, pobie­
rających ponad 400 złotych miesięcznic. Skala po5 
datkowa uchwalona w 1925 roku była obliczona w 
złotych w zlocie. Obecnie wskutek spadku zlbtego 
8-złotowy zarobek dizienny, podlegający opodatko­
waniu, równa się 4 zl- 70 gr. z 1925 roku. W r. 
1923 rząd proponował jako najniższy poziom płac 
podlegający opodatokwaniu 3000 złotych rocznie, 
jednakże pod naciskiem z prawej strony Sejmu ob­
niżono ten poziom do 2500 zł. rocznie. Dalej nie 
śmiał pójść nawet największy reakcjonista. Trze­
ba było dopiero rządu Piłsudskiego, żeby przepro= 
wadzić uwstecznienie tej ustawy w  praktyce i ob­
niżyć tę najniższą stawkę z 2500 zł. na 1450 zł. w 
złocie.

To, co się dziś dokonywa, to nie jest podatek, 
lecz wydzieranie z ust robotnika suchego kawałka 
chleba. 8 czy 10 złotych zarobku dziennego, to nie 
jest dochód- W pojęciu dochodu zawiera się także 
obliczenie kosztów wyprodukowania tego dochodu- 
Jeśli zastosujemy to do pracy, to musimy przyjąć, 
żeby mieć silę do pracy, musi robotnik mieć nale­
żyte odżywienie i utrzymanie rodziny, ubezpiecze­
nia od choroby, inwalidztwa i t. d. Pytamy, czy 8 
lub 10 złotych wystarczy na pokrycie tych kosz­
tów. W  roku 1925 minister nie śmiał się posunąć 
za 13 zł- 80 groszy dziennie według dzisiejszej 
wartości złotego- Było to wynikiem wpływu, jak 
klasa robotnicza posiadała w wolnym Sejmie-

Nawet w  poprzednim Sejmie minister skarbu 
przyznał, że stawki z 1925 roku są wobec stosun5 
ków w 1930 roku wysoce krzywdzące, ale tamten 
Sejm miał chociaż pozory samodzielności. Dzisiaj 
po Brześciu, po wszystkich „metodach" wyboT- 
czych z 1930 roku panowie odrzucacie nasz wnio­
sek.

Uwagi powyższe stosują się również do chło­
pów małorolnych i do rzemiosła. Najniższy dochód 
wolny od podatku wynosił 1500 złotych rocznie, 
obecnie spadł de facto na 855 złotych w  złocie i ta-- 
to suma ma pokryć koszta utrzymania rodziny, 
wychowanie dzieci, podniesienie poziomu kultural­
nego i technicznego stanu gospodarki. Chcecie pa= 
nowie Polskę jaknajdłużej utrzymać w ciemnocie 
i zacofaniu technicznem. To samo odnosi się do 
rzemiosła, gdzie za tytuł własności paru kopyt lub 
śruibsztaka rzemieślnik podlega podatkowi docho­
dowemu. Rządy pomajowe-milczkiem i ukradkiem, 
wbrew duchowi pstawy ściągają podatek z  tych,

którzy od płacenia tego podatku w 1925 roku byli 
zwolnieni. Te katcgoirje podatników zapłaciły w  r. 
1928 — 33 milionów złotych. Klasy posiadające bo­
ją się, że ta suma zostanie przerzucona na nie, wo­
lą przerzucić ją na óOOdysięczną rzeszę najdrob­
niejszych podatników. Ale starczy przypomnieć, 
jak w tym samym Sejmie panowie przeprowadza-, 
cie ustawę, naganiającą do kartelu cukrowników, 
mimo że jest to połączone z wysokim haraczem na 
ludność, jak nadskakujecie kapitalistom z krzywdą 
600 tysięcy drobnych płatników. Jesteście tutaj

l „silni i stanowczy"! (Oklaski na lewicy).
USTRÓJ MIASTA GDYNI

Następnie przystąpiono do sprawozdania komisji 
administracyjnej w sprawie wniosku klubu narodo­
wego o  uchylenie rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej o ustroju miasta Gdyni.

Referent poseł Tebinka (BB.) wnosi o  odrzucenie 
wniosku Stronnictwa narodowego.

Poseł Ryinar (Str. nar.) stwierdza, że dekret Pre 
zydenta łam'e prawo konstytucji i usuwa lud od 
wpływu na samorząd. Rozumiemy, gdy wywroe 
towcy łamią prawo, lecz nie rozumiemy, gdy czy­
ni to grupa rządząca. Popiera wniosek.

Poseł Polakiewicz bronił stanowiska rządowego 
i oświadczył, że on i jego grupa zastanawiali się 
z całą odpowiedzialnością, ozy dekret Prezydenta 
jest sprzeczny z konstytucją. Oświadczenie to wy­
wołuje ironicznie uśmiechy na ławach opozycji.

MOWA TOW. POS. CIOŁKOSZA
Tow. pos. Ciołkosz stwierdza, że dekret o Gdyni 

jest sprzeczny z  'konstytucją. Sprzeczny jest na­
wet z temi artykułami konstytucji, które w  cało­
ści zostały włączone do projektu konstytucji BIB. 
Dekret ten jest przejawem dążenia stronnictwa 
rządowego i rządu do likwidacji samorządu tery­
torialnego. Chodzi o podporządkowanie samorzą­
du administracji ogólnej. Zaledwie w miesiąc po 
wydaniu dekretu pojawiły się wiadomości o  pro­
jektowanej ustawie o ustroju samorządu w  W ar­
szawie. Może usłyszymy znowu o znaczeniu mo- 
ralnem j materjalnem stolicy i powoli będziemy 
mieli we wszystkich miastach taki ustrój, jak w 
Gdyni. Tow. Ciołkosz odpiera argumenty sanacji 
w  sprawie konieczności obecnego ustroju w Gdy­
ni i zaznacza przytem, że nie wytrzymuje także 
krytyki argument, że obecny ustrój m. Gdyni po­
trzebny był ze względu na to, iż tam jest ogrom­
na ilość żywiołu płynnego.

Żywiołu płynnego jest zaledwie 4.000, a Gdynia 
ma 30.000 ludności, a w tem 10.000 robotników. 
Ze względu na ten niewielki procent ludności nie­
stałej, chce się całą ludność pozbawić wpływu na 
gospodarkę miasta.

Tą samą tendencję zwróconą przeciwko samo­
rządowy widzimy w Małopolsce. Dekret o ustroju 
Gdyni jest to pierwszy krok do tej nowej formy 
samorządu, którą obserwujemy w e Włosżech, 
gdzie na miejsce samorządu jest mianowany „po­
desta".

Następnie zabrał gtos poseł ks. Łosiński (stron, 
nar.). Stwierdza on, że w czasie wyborów mó­
wiono wiele komplementów na temat wyrobienia 
i dojrzałości ludności pomorskiej. Gdy wybory mi­
nęły, ludność tą traktuje się jako ludność drugiej 
klasy. Według dekretu o  ustroju m. Gdyni, mają 
tam gospodarować „po ukazu" urzędnicy z nomi­
nacji, a nie obywatele z wyboru.

Ptosel Gruszczyński (ChD) stawia wniosek, aby 
całą sprawę przesłać do opinji komisji konstytu­
cyjnej. Po przemówieniu dra Ducha (BB), który 
bronił projektu rządowego, poseł Chądzyński 
(NPR) stwierdził, że dekret jest sprzeczny z kon­
stytucją, że rozporządzenie prezydenta nie było 
uwarunkowane nagłą potrzebą, albowiem okazało 
się 8 dni po wyborach i była możność przeprowa­
dzenia go w  drodze ustawowej.

Wiceminster Korsak bronił projektu rządowego 
i starał się przekonać Sejm, że ustrój miasta Gdy­
ni nie przesądza jeszcze przyszłego ustroju samo­
rządowego. „Rząd nie ustosunkował się w  sposób 
definitywny do problemu samorządowego. Jest 
jednak poza wszelką wątpliwością, że wzmocnie­
nie czynnika wykonawczego w  samorządzie jest 
niezbędne, ale od postawienia tego problemu do 
szukania odpowiedzi na niego w  dekrecie o Gdyni 
jest dystans bardzo daleki" (!).

Większość sanacyjna odrzuciła wniosek klubu 
narodowego i formalny wniosek chadecji. P rzyję­
to  wniosek BB. : s:

KRZYŻE I MEDALE NIEPODLEGŁOŚCI
Przystąpiono do projektu ustawy o  krzyżu i me­

dalu Niepodległości.
MOWA TOW. POSŁA DUBOIS

Po przemówieniu referenta posła Sicinskiego 
(BB) przemawiał tow. poseł Dubois przeciw no­
weli. Rozpowszechniona jest dziś orderomanja. Ci 
co walczyli pod sztandarami PPS. szli na szubie­
nicę i na katorgę nie szli tam dla orderów. Jedyna
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ich nagroda miała być niepodległa Polska demo- 
kratyczna. Pierwsze lata Polski zdawały się speł­
niać ich marzenie. Teraz demokracja została po­
grzebana przez dyktaturę. Nie o taką Polskę oni 
walczyli. Panom, którzy reprezentujecie Polskę 
Brześcia, pacyfikacji i terroru wyborczego odma­
wiamy prawa do nagradzania bohaterów' walki o 
niepodległość. Sen. Limanowski odmówił przyję­
cia z rąk panów krzyża niepodległości, odmówiła 
zasłużona działaczka tow. Perłowa, a Arciszewski 
i inni, którzy mają najwięcej praw do tych orde­
rów, nie będą przyjmować ich. Możecie odznaczać 
swoich zasłużonych x> ile ich macie w walce o 
niepodległość.

Marszałek przywołuje tow. Dubois do porządku.
Tow. Dubois oświadcza marszałkowi, że ostatni 

zwrot jego mowy nie zasługiwał na przywołanie 
do porządku.

Na ławach BB wrzawa. Różne okrzyki. Lewica 
1 BB podchodzą bliżej trybuny. Różne okrzyki.

Marszalek woia: Ja kwalifikuje pańskie wyra­
żenie, jako prowokacyjne.

Poseł Dubois: Istnieje cały szereg odznak woj­
skowych. Możecie nimi obdarzać swoich zasłużo­
nych. Niema powodu do ustanawiania odznak no­
wych. Ta nowa odznaka przez panów jest trakto­
wana nietylko za walkę o  niepodległość, lecz jako 
nagroda za zasługi około waszego stronnictwa.

Poseł Miedziński woła: Fakty!
Poseł Dubois: Są fakty! Zaraz ie przytoczę. Są 

tacy, którzy kiedyś mieli zasługi, ale w czasie po 
uzyskaniu niepodległości wyrządzili Polsce nie­
słychane krzywdy, ściągając na nią wstyd. Jeżeli 
o tern mówię ja, więzień brzeski, to mam na myśli 
pik. Kostka Biernackiego, przywódcę oprawców 
brzeskich. (Wielka wrzawa na ławach BB).

Marszałek: Przywołuję pana do porządku za 
słowa „przywódca oprawców brzeskich**.

Poseł Dubois: Jeszcze jedną analogję tu p rzy tc  
czę. Z góry zastrzegam się, że nie chcę nikogo o- 
brazić. Gdy po roku 1831 Moskałę opanowali z po’ 
wrótem Kongresówkę, obdarzyli krzyżem „Virtuti 
Militari** 10 tysięcy osób. Byli to Polacy, którzy 
szli przeciwko państwu polskiemu. To była chęć 
poniżenia ich- (Okrzyki, wrzawa na ławach BB).

Głos z BB: „Gdzie analogja!**
Poseł Dubois: Analogja jest w tem, że panowie 

dziś opanowali Polskę i te odznaki nadajecle, by 
uczcić siebie samych. (Oklaski na lewicy). 
„Następnie przemawia poseł Miedziński (BB) w 

tonie mocno zaczepnym. Słowa jego zawierają po­
gróżki pod adresem lewicy.

Ustawę przyjęto w drugiem i fcrzeciem czytaniu.
Następnie wybrano do głównej komisji rek wizyj­

nej jako delegata posła Perkow'cza (BB). Rozpo­
częto obrady nad wnioskiem w sprawię 
ZABEZPIECZENIA ROBOTNIKÓW NIE ZDOL= 

NYCH DO PRACY I NA STAROŚĆ 
Przeciw nagłości przemawia! poseł Stypulkow* 

skl (ND). Nagłość uchwalono, poczem wniosek o- 
desiano do komisji pracy.

POCZTÓWKI IMIENINOWE
Klub chłopski, ChD i klub narodowy zgłosiły 

interpelację w sprawie przymusu pocztówkowe­
go. Interpelanci stwierdzają, że sprawa ta wywo­
łuje ferment w szkołach. Uczniowie zwłaszcza klas 
wyższych głośno oświadczają, że pocztówki pod­
pisują z obawy, że nie otrzymają matury, lub że 
ojciec utraci posadę, albo zostanie zamknięty w 

• Brześciu. Interpelanci wzywają m inistra oświaty, 
by powstrzymał wywieranie nacisku w tej spra-

Następne posiedzenie Sejmu w środę o godz. 4 
pop. Na porządku dzienny między innemi jest 
sprawa umowy likwidacyjnej z Niemcami.

T E l f f i R A N Y
TAKI, CO NIE LUBI KONTROLI

Bukareszt, 10 marca. Gubernator rumuńskiego 
Banku Narodowego Burileanu został usunięty ze 
swego stanowiska, ponieważ oświadczył, że nie 
zgodzi się na pożyczkę francuską pod warunkiem 
przysłania do Rumunii francuskiego rzeczoznawcy 
kontrolującego. Premjer Mironescu udał się do kró­
la i oświadczył, że jeżeli nie otrzyma pełnej satys­
fakcji, złoży dymisję rządu. Król zapewnił premie­
ra o  swem pełnem zaufaniu do niego i podpisał dy= 
misję gubernatora Banku Narodowego.

Z kół miarodajnych donoszą, że pożyczka rumuń­
ska w Paryżu w wysokości 52 miljonów dolarów 
zostanie podpisana dziś lub jutro. Pożyczka prze­
znaczona jest na inwestycje kolejowe, telegraficz- 
no-telefoniczne i na rozbudowę dróg.

Bukareszt, 10 marca. Król Karol mianował dziś 
Angelescu nowym gubernatorem rumuńskiego Ban 
ku Narodowego. Nowy gubernator objął dziś urzę­
dowanie. Usunięty ze stanowiska Burileanu nie był

Podwyższenie w kładek em erytalnych
z 3 na 5

(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 
Warszawa, 10 marca-

Dzisiaj odbyto się posiedzenie sejmowej komisji 
budżetowej. Na porządku dziennym rządowy pro- 
jekt ustawy referowany przez wicemarszałka Po­
lakiewicza w sprawie zmian niektórych postano­
wień ustawy o zaopatrzeniu emerytalnem funkcjo- 
narjuszów państwowych i zawodowych wojsko5 
wyoh.

P. Polakiewicz uważa istniejącą ustawę za jedną 
z  najdroższych. Wypowiada pogląd, że traktaty 
międzynarodowe nie nakładają na Polskę obow ąz- 
ków uznawania uprawnień emerytalnych, nabytychBudżet w Senacie przyjęty

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
Warszawa, 10 marca-

Posiedzenie Senatu rozpoczęło się dziś o godzi­
nie 4*10 popołudniu. Uchwalono bez dyskusji usta­
wę o likwidacji stosunków żelarskich na Spiszu.

Następnie przystąpiono do dalszych obrad nad 
ustawą skarbową do budżetu.

Referent budżetu senator Szarski oświadczył, że 
rząd może poszczycić się znacznemi rezultatami 
swej pracy nad budżetem, mianowicie chodzi tu o 
dziedzinę oszczędności. Wprawdzie senator Głą- 
biński obliczył, że dochody są preliminowane o 200 
miljonów za wysoko, to budżet jest tak zbudowa­
ny, że ostać się może nawet, gdyby to proroctwo 
miało się spełnić. (W kuluarach sejmowych utrzy­
mują, że senator Szarski widocznie nie przestudjo’ 
wał wczorajszej mowy min. skarbu Matuszewskie­
go).

Następnie senator Woźntoki oświadcza, że głoso­
wać będzie przeciw budżetowi. Wprawdzie stara­
no się poróżnić lewicę, ale gdy zajdzie potrzeba

Ochrona
Nowy Jork, 10 marca. Z Havanny donoszą: Wo­

bec ustawicznie powtarzających się spisków na 
życie prezydenta republiki Kuby, podjęte zostały 
specjalne środki ochronne- Z pośród armii kubań­
skiej wybrano jednostki, zasługujące na szczegól­
ne zaufanie, tworząc z nich gwardie piesze j auto-

obecny przy obejmowaniu urzędu przez nowego 
gubernatora.
BEZROBOCIE ZMNIEJSZA SIĘ W NIEMCZECH

Berlin, 10 marca- Wedle ogłoszonej statystyki, 
liczba bezrobotnych w Niemczech w dniu 28 lutego 
wynosiła 4,972 tysiące, czyli w stosunku do 15 lu’ 
tego br. zmniejszyła się o  19 tysięcy osób- 
WYKLUCZENIE MOSLEYA Z PARTJI PRACY

Londyn, 10 marca. Koimtet wykonawczy partji 
pracy przyjął dziś jednomyślnie następującą uchwa 
lę: Sir Oswald Mosley nie jest już członkiem par­
tji pracy z powodu akcji, zmierzającej do utworze­
nia nowej partji. Przynależność do nowej pa-Ttji nie 
jest możliwa do pogodzenia z członkostwem partji 
pracy.

STRAJK GÓRNIKÓW W ANGLJI
Londyn, 10 marca. W dwóch kopalniach węgla 

w Walii Południowej wybuchł dziś dziki strajk, do 
którego przystąpiło 5 tysięcy górników.

UGODA W IND JACH
Londyn, 10 marca. Indyjskie zgromadzenie u- 

sstawodawcze na zebraniu w Bombaju przyjęło u- 
kład zawarty między wicekrólem a Gandhim i 
wyraziło nadzieję, że układ otworzy nową erę 
współpracy w celu osiągnięcia niezależności go­
spodarczej Indyj.

PREMJER JAPOŃSKI OZDROWIAL
Londyn, 10 marca- Jak donoszą z Tokio, premjer 

japoński Hamagutshi. na którego przed kilku mie­
siącami dokonano zamachu rewolwerowego, po’ 
wrócił do zdrowia i objął wczoraj urzędowanie. 

PO TRZĘSIENIU ZIEMI W MACEDONJI
Belgrad, 10 marca. Król Aleksander i premjer 

generał Żiwkovicz powrócili dziś do stolicy z ob­
jazdu terenów nawiedzanych trzęsieniem ziemi 
w Macedonji. 21 wsi jest doszczętnie zniszczonych. 
Wedle pobieżnego obliczenia w gruzach legio o- 
krągło dwa tysiące domów. W  ostatnich trzech 
drniach odczuto przeszło 40 wstrząsów ziemi. Lud­
ność pozbawiona dachu nad głową koczuje pod 
gołean niebem i  cierpi straszną nędzę. Na m iej­
sce wydelegował rząd m inistra opieki społecznej 
dra Prekę i ministra zdrowia dra Stampara. Do- 

, kładna liczba ofiar nie jest jeszcze znana. Wedle 
oficjalnego komunikatu dotychczas stwierdzona

procent
w byłych państwach zaborczych. Stwierdza rów­
nież, że dawna ustawa nie zaliczała do emerytury" 
wysługi lat, spędzonych w bojowych formacjach 
polskich. Referent wskazuje, że najważniejszą zra>a 
ną w obecnym projekcie jest podwyższenie wkła­
dek emerytalnych z 3 do 5 procent.

Druga zmiana polega na rewizji dotychczaso­
wych emerytur. Są pewni ludzie, którzy prócz wy= 
sokich emerytur pobierają jeszcze bardzo znaczne 
wynagrodzenia.

Po referacie zarządzono przerwę do godziny 5 
popołudniu.

— o o o  —

państwową, to lak jak w roku 1920. będziemy 
wspólnie pracowali, aby odrobić zło,' które wynik’ 
nąć może z obecnej dyktatury-

Po przemówieniu senatora Targowskiego (BB) 
przystąpiono do

GLOSOWANIA.
P rzy ję to  budżet w  brzmieniu uchw ały kom isyj­

nej.
U staw ę skarbow ą przy jęto  w  brzm ieniu sejmo- 

wem.
Wszystkie wnioski opozycji odrzucono. Między 

innemi odrzucono wniosek tow. Kłuszyńskiej zmie­
rzający do zmniejszenia funduszu dyspozycyjnego 
ministra spraw zagranicznych o 2 miliony złotych, 
wniosek o zmniejszenie wydatków osobowych w 
ministerstwie spraw wojskowych o  2 miliony zł., 
oraz wnioski o zmniejszenie wydatków w minister’ 
stwie spraw wewnętrznych.

Marszałek Raczkiewicz składa podziękowanie 
Senatowi za pracę nad budżetem i zamyka posie­
dzenie.

dyktatora
mobilowe. Ubrani w ubrania cywilne, nie różniący 
się niczem od osób cywilnych, członkowie gwardii 
będą patrolowali i szpiegowali. Każdego przyłapa’ 
nego człowieka, w  którego posiadaniu znajdą bom­
bę, będą mieli prawo zastrzelić na miejscu.

—  o o o  —

liczba żabi łych wynosi 40 osób. Zniszczona pod­
czas trzęsienia ziemi lin ja kolejowa Skoplje—i 
Ateny została już do tego stopnia naprawioria, że 
przywrócony został ruch pociągów, narazie ogr&~; 
niczony i z zmniejszoną szybkością.

ZNÓW TRZĘSIENIE ZIEMI NA NOWEJ 
ZELANDJI

Londyn, 10 marca. W Napier i okolicy odczuto 
wczoraj znów silniejsze wstrząsy ziemi, które jed­
nak nie wyrządziły znaczniejszych szkód. Zawa­
liło się parę budynków, uszkodzonych podczas o* 
statniego trzęsienia ziemi w ubiegłym miesiącu.

ŚNIEŻYCA W EUROPIE ZACHODNIEJ
Berlin, 10 marca. Opady śnieżne w Schwarz­

waldzie oraz w dolinie reńskiej trw ają w dal­
szym ciągu, powodując przerwy w różnego rodza­
ju  komunikacji. O obfitości opadów śnieżnych 
świadczy, że w różnych okolicach dupy telegra­
ficzne pogrążone są  tak głęboko w śniegu, iż d ru­
tów można dotykać ręką.

Zurych, 10 marca. Z różnych części Szwajcarji 
donoszą o wielkich opadach śnieżnych. Na wielu 
linjach kolejowych wstrzymano ruch pociągów. 
Pociągi międzynarodowe przybywają z parogo- 
dzinnem opóźnieniem.

Londyn, 10 marca. W  całej Anglji i Szkocji sza-, 
leje gwałtowna burza śnieżna, utrudniająca wszel­
ką komunikację lądową i morską. Koło Orkad 
rozbił się statek rybacki. Drugi statek rybacki wy­
rzucony został na brzeg w północnej Szkocji. Los 
załóg obu statków nie jest znany. Z pokładu pa­
rowca „Laoonia" wzburzone fale spłókaly dwóch 
marynarzy, którzy utonęli. Wydarzyły się liczne 
wypadki komunikacyjne, które pociągnęły za sobą 
ofiary w ludziach.

ŚNIEŻNA BURZA W KANADZIE
Londyn, 10 marca. Ponad Kanadą środkową sza­

lała wczoraj gwałtowna burza śnieżna, jakiej od 
szeregu lat nie notowano. Mnóstwo przewodów 
telefonicznych zostało zerwanych, wiele drzew p o  
łamanych. Także liczne domy zostały uszkodzone. 
Na drogach i linjach kolejowych powstały zaspy 
śnieżne, dochodzące miejscami do wysokości czte­
rech metrów- Kontunikaca kolejowa jest wielce u- 
trudniona, a samochodowa w różnych częściach 
kraju zupełnie uniemożliwiona.
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MiMOIl IS A IY R A
Brześć n/B a BB

Soliści:
Brześć? Godny polecenia. — Gdzie potoczy okiem; 
Wszędzie więzień się spółka z rozległym widokiem,

A poniżej,
A bliżej:

Trawniki — krzewy — drzewa...
Zal, że nie sezon ptasząt, słowiczek nie śpiewa... 
A cele schludne, dozorcy tak mili.
By więźniom ulżyć doli — nic waha się chwili 
Nikt. _  A tu syk żmijowy:
Głowy im pogolono! (— Slrzygli na ból głowy)... 
Przed plotkę i oszczerstwem, nic się nie ostoi, 
Lecz Brześć—to sprawa czysta: świaitła się nie boi!

Bili!
Dobrze robili?
Szkoda, że zamało —
Więcej się zdrajcom należało!

Blaga — 'ten 'sadyzm, to bicie, te rany!
— Był tylko regulamin, ściśle przestrzegany.

Bili! A nam wszystkim serce się krajało:
D u c h  m ie w a  też* s ty g m a ty ,  c h o ć  o sz cz ęd z ę  c ia ło !

Bo, gdy współczucie się w nas rozełzawi,
To włos bieleje, a dusza się krwawi! 

S o fiś c i:
G o to  p r o te s ta m i sz cz ek a ć!
— Trzeba czekać, czekać, czekać!
Nikt nie widział i nikt nie wie,
Jaka szczerość w brzeskim gniewie,
Jakie chytre tam rachuby...
Jakie to smalone duby!
Jeśli były jakieś wady,
To sąd winnym da sam rady!
Kiedyż wreszcie:.. Goza licho?...
W Polsce będzie cicho, cicho?
Z krzykaczami inni idą
— My idziemy za Temidą!
Polska to nic Meksyk dziki:
T u  w y ro k i  —  n ie  w y b ry k i !  

TOWARZYSZŁ1 IOWARZYSZKli 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK?

I  dnia
NAJMŁODSZY KARJEROWICZ

Jedno z pism sanacyjnych przytacza „wzrusza­
jący" list pewnego chłopca do Piłsudskiego. List 
kończy się słowami: „a gdy wrócisz z Madery, 
nie zapomnij o  mnie“.

BEPEOIUAtt
—O—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Środa: „Ludzie w  hotelu1* (nowość).
Czwartek: „Ludzie w hotelu11 (nowość).
Piątek: ,.Roxy11 (przedstawienie popularne — ceny

zniżone).
KINOTEATRY 

Apollo: „Marokko".
Corso: „Kobieta na księżycu11.
Dom żołnierza: „Serce lotnika11.
Promień: „Republika piratów11.
Sztuka: „Dynamit11.
Uciecha: .Porucznik Armand11.
Wanda: „Serce na ulicy11.
W arszawa: „Manolescu".

RADJO KRAKOWSKIE
Środa 11 marca

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiozfiy. 14.30: Od­
czyt zbiorowy: „Czytelnictwo 1 jego znaczenie społecz­
no-kulturalne" — Dr. Birkenmayer, Dr. Kalicińska i Dr. 
Słapa. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.50: Radjokro- 
nika z Warszawy. 16.15: Program dla dzieci. 16.45: Gra­
mofon. 17.00: Kwadrans harcerski. 17.15: Odcąyt z Ka­
towic: .Pól dnia w bułgarskiej wsi". 17.455: Koncert 
muzyki rosyjskiej z Warszawy. 18.45: Rozmaitości, ko­
munikaty. 19.10: Skrzynka i giełda rolnicza z Warsza­
wy. 19.25: Odczyt: „Akrobaci świata zwierzęcego" — 
wygłosi prał. dr. M. Siedlecki. 19.40: Dziennik radjowy. 
20.00: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisław Broniewski. 
20.15: Pogadanka z W arszawy o Danji, 20.30: Koncert 
duński z Warszawy. 21.45: Kwadrans literacki: nowela 
„Wiedźma" Janusza Meissnera, poczem koncert kame­
ralny. 22.20: Feljeton z .Warszawy: „Życie zamrożo­
ne". 22.50: Komunikaty z Warszawy. 23.00: Muzyka 
taneczna.

- O O O  —

Efflozhl 1 zgrom adzenia
WALNE ZGROMADZENIE TOR KRAKÓW. -  

W niedzielę 15 marca 1931 w sali na 111 p. w Domu 
Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 odbędzie 
się doroczne Walne Zgromadzenie TUR oddział 
Kraków. Początek o godzinie 9*30 rano, a w  razie 
braku kompletu o godz. 10 bez względu na ilość 
obecnych. Porządek dzienny; l) Odczytanie pro­
tokołu z ostatniego Walnego Zgroma4zenia. 2) 
Sprawozdanie ustępującego Zarządu z działalności 
za rok 1930. 3) Wniosek Komisji rewizyjnej na 
udzielenie Zarządowi absolutorium. 4) Uzupełnia­
jący wybór Zarządu w  myśl § 25 statutu TUR. 
5) W ybór Komisji rewizyjnej. 6) Zatwierdzenie 
preliminarza budżetowego na rok 1931. 7) Wnioski. 
W Wahiem Zgromadzeniu mają prawo brać udział 
tylko członkowie, którzy wpłacili wkładki do koń­
ca roku 1930. Zarząd TUR Kraków.

PUBLICZNE ZGROMADZENIE PPS W POD­
GÓRZU odbędzie się w niedzielę IŁ bm. o godzi­
nie 9*30 rano w  Domu tramwajarzy (Plac Serkow- 
skiego 7). Referuje tow. poseł Zygmunt Żuławski 
na temat „Sytuacja obecna w Polsce a klasa ro-- 
botnicza".

„PRAWA URZĘDNIKÓW BYŁYCH BANKÓW 
AUSTRJACKICH NA WYPADEK REDUKCJI". -
Odczyt na temat powyższy wygłosi w  Związku 
zawodowym pracowników umysłowych (ul. Sław­
kowska 6, I piętro) adwokat Dr. J. Bro-ss w piątek 
13 marca bm. Początek o godzinie 7‘45 wieczorem. 
Wstęp wolny. Goście mile widziani.

LEKCJE języka niemieckiego, lekcje języka 
francuskiego, lekcje korespondencji niemieckiej, 
lekcje pisania na maszynie, kurs stenografii pol­
skiej, kurs księgowości wyższy i niższy — pro­
wadzone najnowszą metodą — organizuje Zwią­
zek zawodowy pracowników umysłowych (Sław­
kowska 6 I p„ tel. 138-53). Warunki bardzo przy­
stępne. Informacyj udziela Sekretariat Związku w 
godzinach od 11—2 po poł. i od 5—9 wieczór.

BACZNOŚĆ ROBOTNICY DRZEWNI W TAR- 
,NOWIE! Walne zebranie Związku robotników 
przemysłu drzewnego oddział w Tarnowie odbę­
dzie się dnia 12 bm. o godzinie 6 wieczór w Domu 
Robotniczym, ul. Goldhamera. W razie braku kom­
pletu zebranie odbędzie się w  godzinę później bez 
względu na ilość obecnych. Stolarze i robotnicy 
drzewni, jawcie się masowo!*

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków uL Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Posner: Zbliska i zdaleka . . . . . .  1.50
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

Pracy ........................................... zł. 4.—
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi 1,—
Winter: D u c e ........................................... 3.50
Krahelska: Praca dzieci I młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych . . . . . . . . .  3.—
Sady pracy . . . . . .  2.40

Szymorowski: Umowa o pracę robotni­
ków ...................................................... 2.40

Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 
partji p o lityczne j.................................  2.50

Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy

radosnej . . ................... ....  .40
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel

iu d zk o śc i.......................................................40
Stanisław Rychliński: Czas pracy w

przemyśle polskim (w świetle wyni­
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych........................................... 4.—■

Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa 
robotniczego .......................................9.—

Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sil i środków w przemyśle polskim . 6.50

T. U. R.: Socjalizm, zarys bibliograf, i 
metod..........................................  3.

Proces Jana Kwapińskiego . . , , ,  .50
Kalendarzyk młodego robotnika . . .  .60
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm

w o ln o ś c io w y ............................................ 60
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho­

wanie ...........................................................25
Nowakowski: Marksizm a geografja go­

spodarcza ............................................1.50
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud-
_  c z y c y .................................................... , 1 . 5 0
Zamówienia z prowincji należy kierować
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

INSTYTUT >STUDJUM<
KRAKÓW, KARMEL.CKA 35.

Opłaty za kursy korespondencyjne „GLOBUS" 
o 2S°/0 zniżone.

Zj. w zakresie 4, 5, 6, 7—8 gimn., semin naucz. , 
(1V-V kurs) i skróć, służby wojsk., jak również 
kursy w grupach przedmiotów. Nauka w .Studjum” 
jest najlepsza i najtańsza. — Prospekta bezpłatnie.

Okazowe lekcje na 8 dni na żądanie.
Również lekoje zbiorowe w grupaoh po kilka osób

pod kler. PP. Profesorów.
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśla- 
downictw naszej metody nauki, które ścigać bę­

dziemy sądownie.

Unieważniam zgubioną książeczkę wojskową, wydań 
przez PKU Wadowice, Lądka Tadeusz.

ą

Unieważniam zgubioną książkę Kasy Chorych, na nazw 
sko Ignacy Sosin.

„GROMADA"
ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK 
CZERWON O-HARCERSKI 

WARSZAWA, Warecka 9
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA

Cena nr. 25 gr. Cena nr. 25 gr.

FABRYKA MEBLI ŻELAZNYCH i METALOWYCH I
A N T O N I  P O G O R Z E L S K I  |

Kraków, ulica św. Łazarza L 9. B
TELEFON 100-98. TELEFON 135-88. B

Wykonuje: B
Meble mosiężne, żelazne, blaszane wkłady siatkowe B 
do łóżek, urządzenia szpitalne, stoły ginekologiczne, K 
umywalki dentystyczne, szafki lekarskie, łóżka wy- B 
ciągane, jakoteż urządzenia hotelowe i pensjonatów. B

Dostawa terminowa. |
Dogodne warunki. Dostępne ceny. £

!nż. ROMAN AMSTER
M A T E R IA Ł Y  B U D O W L A N E .

BIURO i MAGAZYNY:

Kraków, ul. lYhsarska 12. —  Telefon 166-06.
Zarząd Stów. „Domu Robotniczego'1 

w Wadowicach
W myśl art. 30 Statutu zwołuje na dzień 22 marca 
o godzinie 10 przedpołudniem do sali Domu 

Robotniczego w Wadowicach

zwyczajne
Walne Zgromadzenie członków

z następującym porządkiem obrad:
1) Zagajenie.
2) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
3) Sprawozdanie Zarządu:

a) kasowe, b) preliminarz na rok 1931.
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5) Uzupełniające wybory ł/8 członków Zarządu.
6) Powzięcie uchwały w sprawie zbycia nieru­

chomości, względnie upoważnienie Zarządu 
do sprzedaży lub dzierżawy nieruchomości-

7) Wolne wnioski.
Wstęp na salę obrad mają tylko członkowie, 

którzy opłacili składkę za rok 1930.
ZARZĄD.

Nowo otwarta chem. pralnia I farblarnla

„HRAItOWIANHA*
Telelon 1*2-6?.

Kroków, ul. starowiślna L 18
przyjmuje wszelką garderobę do chem. czyszczenia 
i farbowania do żałoby w 12 godz. oraz białą bieliznę.
Ceny przgslcpne. 1370 tenij przgstepne.

Wydawca: Emil Haecker. «  Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgfówski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego-


